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Dr. medycyny |. Łukasiewicz 
Piotrkowska M 10. 
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Przesilenie w Austryi. 


W dnia 8 września r. z. „Wiener Zeitung“ 
ogłosiła dekret cesaraki, rozwiązujący izbę posel- 
ską parlamentu austryackiego. Deeyzyę tę po- 
przedził cały szereg usiłowań, podjętych w celu 
uzdrowienia ciała prawodawczego monarchii 
Habsburgów, toczonego przez raka obstrukcyi 
i wskutek tego niezdolnego do pozytywnej pracy 
prawodawczej. 


Zmieniały się kierunki, zmieniały gabinety, 
lecz nastrój parlamentu nie nlegał zmianie, prze- 
ciwnie rak obstrukcyi, zaszczepiony przez osła- 
wionej pamięci Wolfa i Sehoenerera, rozwijał się 
w sposób coray bardziej zastraszający, toczył 
organizm państwowy, dobrał się do jego podstaw, 
wreszcie zagroził samemu istnieniu państwa. 

Na początku roku zeszłego, tak jak w roku 
bieżącym, najważniejsze sprawy państwowe, nie 
wyłączając uchwalenia budżetu, trzeba było za- 
łatwić w drodze pozaparlamentarnej przy pomo- 
cy $ 14 ustawy zasadniczej, W roku zeszłym 
atoli wprowadzono przynajmniej w życie budżet, 
którego projekt. wniesiono pod obrady- parla- 
mentu. 

W roku bieżącym nawet projektu nie spo- 
sób było przedstawić parlamentowi, tymczasem 
stan ekonomiczny państwa staje się coraz gro: 
źniejszym, pada jego mocarstwowa powaga na 
zewnątrz, wewnątrz wszystko się rozkleja, de- 
zorganizuje i ruiną grozi. 

Rok zeszły zastał u steru Austryi gabinet 
dr. Witeka, który objął rządy po ustąpieniu ga- 
binetu hr. Clary dla tego tylko, aby zapewnić 
prawidłowe funkcyonowanie machiny państwowej 
przez. wydanie niezbędnych do tego rozporządzeń 
cesarskich z mocy paragrafu 14. Po załatwieniu 
rzeczy najpilniejszych, już 20 stycznia r. z. 
miejsce dr. Witeka zajął dr. Koerber, b. minister 
handlu w gabinecie bar. Gantscha, i na dzień 5 
lutego zebrał w Wiednia konferencyę rządów 
zaufania w sprawie pojednania czesko-niemie- 
ckiego. Obrady konferencyi spełzły na niczem. 

Zwołany na dzień 22 lutego, parlament pra- 
cą swoją rozpoczął od obstrakcyi, tym razem ze 
strony ozechów, którzy pozwolili zaledwie zała- 
twić w drodze parlamentarnej sprawę bezrobocia 
w kopalniach węgla i pobór rekrutów. 

Cały przeszły rok zeszedł na bezowocnych 


sprawach, klub czeski trwał przy obstrukcyi, na“ 


wet po zerwaniu z Kołem polskiem, które w dniu 
10 czerwca uchwaliło powrót do polityki wolnej 
ręki, potwierdzając w ten sposób postępowanie 
swego prezesa Apolinarego Jaworskiego, który 
w dniu 7 czerwca ogłosił rozbicie tak zwanej 
większości prawicy. 

Po feryach letnich, skoro podjęto na nowo 
pracę parlamentu, obstrakcya z nową wystąpiła 
siłą, rezultatem zaś jej było rozwiązanie izby 
posłów. 

Rząd austryacki rozwiązał izbę posłów w na- 
dziei, że, odwoławszy się do kraju, uzyska 
w nowowybranych postach przedstawicieli naro- 
du usposobionych bardziej pojednawczo. Brano 
również pod uwagę, że ludy monarchii Habsbur- 
gów, zmęczone bezpłodnością pracy parlamentar- 
nej swych przedstawicieli, znienawidziły obstruk- 
cyę, tamującą prawidłowy ich rozwój ekonomi- 
czny, wybiorą więc posłów umiarkowanych, 
z którymi łatwiej będzie rozwikłać ów gordyjski 
węzeł walk narodowościowych i nienawiści raso- 
wej, gnębiącej Austryę od tak dawna. 


Rachuby te zawiodły. 
Jakkolwiek wybory do rady państwa jeszcze 
nieskończone, z dotychczasowych atoli rezuliatów 
wywnioskować już można, jaką będzie przyszła 
izba poselska i do czego doprowadzi. 

Bezwątpienia będzie ona o wiele jaskrawszą 
niż jej poprzedniczka, bardziej radykalną, nie 
przez program lub kierunek danego stronnictwa, 
lecz przez stopień zaakceutowania tego programu 
w walce parlameutarnej, 

Stronnictwa niemieckie radykalne wejdą do 
nowej izby znacznie na siłach wzmożone, toż sa- 
mo i młodoczesi, oraz stronnictwo agraryuszów 
czeskich w dążeniach swoich o wiele od nich 
skrajniejsze. 

Większa część stronnietw, zwłaszcza niemiec- 
kich, z walki przedwyborczej wyniosła przekona- 
nie, że idą do Wiednia po to, aby walczyli do 
upadłego w obronie zagrożonych praw swych 
wyborców. Prawie wszędzie wybrano ludzi z par- 
lamentem nieobytych, do walki pochopnych, lu- 
dzi surowych, nie mających najmniejszego wy- 
obrażenia o stosunkach parlamentarnych, a jaż 
przez to samo uzdolnionych do wyprawiania burd 
i awantur, zapewniających tanią popularność 
wśród mas. 

W nowej izbie bardzo silnie reprezentowane 
będą stronnictwa, których hasłem jest wyodręb- 
nienie Galicyi lub też „Austrya tylko dla niem- 
ców.“ Są to hasła zagrażające wprost bytowi 
narodowemu niemieckich ludów Austryi, hasła 
z któremi pogodzić się nie może żaden z mężów 
stanu, ani jedno ze stronnictw narodowych, szu- 
kających w rzeszy rakuskiej ostoi dla swej od- 
rębności plemiennej. 

Panowanie niemców w Austryi skończyło się 
bezpowrotnia z chwilą uświadomienia się ludów 
słowiańskich; wyodrębnienie Galicyi poprawiłoby 
sytaacyę na korzyść niemców, ale zagroziłoby 
bytowi ludów słowiańskich. Na to nie zgodzą 
się ani czesi ani polacy, którzy dobrze roznmie 
Ja, czem grozi w przyszłości podobny nkład sto- 
sunków w monarchii austro-węgierskiej. 

Wprawdzie Koło Polskie wejdzie do nowej 
izby znacznie wzmocnione ua siłach i w jego ro- 
kach spocznie klucz sytnacyi, lecz o wytworzeniu 
się jakiej takiej większości parlameatarnej pra- 
wie marzyć nie można, bo nawet przygodne łą- 
czenie się stronnictw będzie niemożliwem, 

Stronnietw zaś tych i pojedyńczych grup na. 
liczono już 26, a po dokładniejszym obrachunku 
być może, że przybędzie ich jeszcze kilka, Taka 
mnogość zasad i ich odcieni w jednem ciele pra- 
wodawczem, które uchwały ma wydawać wię- 
kszością głosów, nie wróży nigdzie powodzenia, 
a cóż dopiero tam, gdzie wchodzą w grę obok 
namiętności politycznych, niechęci narodowościo- 
we, walka plemienna, nienawiść rasowa. 

Byłoby jeszcze pół biedy, gdyby te grupy 
drobne miały jakieś wspólne cele, w imię któ- 
rych łączyłyby się razem. Niestety, zawziętość 
narodowościowa i _ zacietrzewienie zniweczyły 
wszelkio poczucie łączności, ładu i karności. Da- 
wniej poseł niemiec, polak, czy czech, mógł być 
liberalnym, zachowawcą, antysemitą lub socyali- 
stą, lecz sprzeczne te partye w danym wypadku 
łączyły się z sobą w obozie narodowym, dziś 
i tego spodziewać się nie można, 
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Słowem, nowa izba poselska w parlamencie 
austryackim, o ile sądzić można z dotychczaso- 
wych danych, stanie się polem zaciekłych walk 
stronniczych, burd i skandalów, zamiast być cia- 
łem prawodawczem obradującem spokojnie i przed- 
miotowo nad losami wspólnej monarchii. W ta- 
kich zaś warunkach rządy parlamentarne prowa- 
dzą wprost do anarchii. 

Lecz o rządach absolutnych w Austryi, 
z uwagi na stosunek jej do Węgier, na rozpalo- 
ne walki narodowościowe, rozkiełznaną nienawiść 
plemienną i rasową, nie może być mowy na dłuż- 
szą metę. Rząd absolutny wymaga przedewszy- 
stkiem oparcia się ma jednej, przeważającej 
w państwie narodowości lnb klasie narodu, zain- 
teresowanej w jego istnieniu; w Austryi ani ta- 
kiego narodu, ani takiej klasy jednolitej, zwartej 
wspólnością dążeń i interesów nie ma i wytwo- 
rzyć się nie może. 

Nie pozostanie więc nic więcej nad zamach 
stanu i zmianę konstytucyi w duchu i kierunku 
zdolnym wytworzyć nowe warunki bytu. Pesy- 
miści atoli i ten Środek uważają za zawodny 
i wątpią nawet, czy możliwem byłoby jego za- 
stosowanie. Tak więc na początku nowego stu- 
lecia stara monarchia Habsburgów stanęła jeżeli 
nie vad przepaścią, to w każdym razie znalazła 
się w położeniu rożpaczliwem, do wysokiego sto- 
pnia denerwującem jej ludy różnoplemienne. 

To też projektów i przepowiedni rodzi się 
moc niezliczona; krążą nawet pogłoski o abdy- 
kacyi cesarza Franciszka Józefa o daleko sięga- 
jących kombinacyach politycznych. 

To tylko jest pewnem, że na początku lute- 
go po zwołaniu rady państwa w Wiedniu, może- 
my być świadkami wypadków, woale nieprzewi- 
dzianych i niespodziewanych, które losy ludów 
austryackich na całkiem odmienne pchną tory. 

S. J. 


ZYGZAKI 


Charakterystyczny list znajdujemy w jednem 
z pism warszawskich. Polecamy go uwadze na- 
szych gospodyń. 

Panie Redaktorze | 

Jestem kobietą samotną; mieszkanie moje 
składa się z dwóch pokojów i kuchni; kuchnię 
zajmuje małżeństwo z dwojgiem dzieci. Chcę 
przedstawić historyę tej rodziny. 

Przed sześcioma laty zgodziłam dziewczynę 
do slużby Olesię; Olesia miała narzeczonego, i za 
to właśnie wydalono ją z poprzedniego miejsca. 
Ja -postąpiłam inaczej: wezwałam narzeczonego 
jej do pokoju i zapytałam go w ten sposób: 

„Czy pan ma zamiar żenić się z Olesią, czy 
też chce pan jej tylko głowę zawracać? Wiedz 
pan o tem, że mam obowiązek opiekować się 


53) 
Margiela i Margielka 


przez 


„Adolfa Dygasińskiego, 


(Dalszy ciąg—patrz X 12). 


— Ee, tobie tam pewnie dogadzają u Bu- 
dów! Niech im to Bóg najwyższy wynagrodzi! 
Jantkowa jeno mnie ec nie lubi.. Cóż tam ja 
znaczę? Osobliwie teraz, kiej odsiedziałam kry- 
minał?.. Wszystkie wstydy dźwigam na sobie. 
Po Gwozdzieńcu gruchnie zaraz: Margiela zło- 
dziejka! Mnie nikt nie lubi... Tylko ty, dziecko 
nie wierz, że twoja matka złodziejka! 

Otarła łzy z oczu. 

— Napłakałam się już tyle, że nie powin- 
nam mieć ani jednej łezki w oczach, a tu ciągle 
jeszcze kapie... Za płacz nawet mię bili. Toć ja, 
córusiu, miejsca zdrowego nie mam na ciele — 
takam zbita. Jedna Matka Bozka i druga babi- 
sia okazywały mi miłosierdzie... Mojaś-ty, jedz 
kukiałkę. jedz, zrób to dla matusi! 

Przygarnęła do siebie małą, pocałowała ją 
kilka razy w główką. Znowu zaczęła prawić: 

— Dziwno mi, że oni cię wysyłają pasać 
konie po nocach, dziecinę taką. 

— Ja okrutnie lubią pasać konie, — odparła 
dziewczynka. 


nią od chwili, kiedy jest w moim domu i dlate- 
go zadaję pann to pyianie*. 

Stolarz okazał się człowiekiem bardzo uczci- 
wym i statecznym, więc pozwoliłam mu przycho- 
dzić do Olesi. Oboje po całodziennej pracy bawili 
Się rozmową, a często też czytywali sobie razem 
książki lub gazetę, których im chętnie dostar- 
czałam. 

W pół roku później odbył się ślub, i teraz 
mam ieh u siebie z dziećmi; zadowolona jestem, 
że mam przy sobie wiernych i oddanych mi lu- 
dzi, że w kuchni daję przytułek zdrowy nezeiwej 
rodzinie. Józef pracuje za domem. Jestem pewna, 
że na grosz jeden nie krzywdzą mnie. 

Jeżeli Pan Redaktor spożytkuje mój list, to 
proszę dodać, że w przekonaniu mojem państwo 
sami bardzo często doprowadzają służące do nie- 
moralnego życia: w większości wypadków służą- 
ca jest w pracy przez dzień cały, a w wolnej 
chwili nie wolno jej nigdzie wychodzić, nikogo 
przyjąć; słażącej nie wolno mieć, w naszem prze- 
konaniu, ani siostry, ani znajomej, ani narzeczo- 
nego; przecież ona sama musi myśleć o tem, żeby 
wyjść za mąż, a o ile byłoby lepiej, gdyby pani 
okazała tu moralną opiekę nad samotną dziew- 
czyną, a nie gnębiła jej zakazami. 

Wszystko, co dałoby się jeszeze powiedzieć 
o stosunku pań do sług, można streścić w dwóch 
wyrazach: „więcej serca“. 3 


KRONIKA, 


Z kolejki Zgierz —Łódż—Pabianico: Do Zgie- 
rza pociągi będą kursowały co 20 minut. Z Ło- 
dzi pierwszy będzie odchodził o godzinie 7 m. 
20, ostatni o godz. 10 m. 20 wieczorem, ze Zgie- 
rza za8—pierwszy o godz. 7 rano, ostatni o godz. 
10 w. — Czas przejazdu trwa 35 minut. Cena 
biletu w klasie II—28 kop., w klasie III—12 
kopiejek. 

Do. Pabianic pociągi będą kursowały eo pół 
godziny. Z Łodzi pierwszy będzie obchodził o g. 
74 rano, ostatni o g. 104 wiecz., z Pabianic za— 
pierwszy o godz. 7 m. 20 rauo; ostatni o godz. 
10 m. 20 wiecz. Czas przejazdu 35 minut. Cena 
biletu w klasie II —35 kop, w klasie III—17 
kopiejek. 

Stacye pośrednie nie są jeszcze urządzone, 
pociągi jednak w oznaczonych miejscach będą 
się zatrzymywały. 

Sesya kwartalna. Jutro o godzinie 5 popo- 
| ładniu w lokalu starszego zgromadzenia przy ul. 
Długiej, odbędzie się sesya kwartalna zgroma- 
dzenia ślusarzy. 


Z kolei elektrycznej. Postanowiono powięk- 
| szyć liczbę pociągów, kursujących w więcej za- 
ladnionych dzielnicach i przedłużyć czas jazdy 


— Ja ci tu zrobię posłanko, ułożę cię jak | 
w łóżeczku, to się prześpisz, a matusia zą szka- 
pami popatrzy... Dobrze? — I nie czekając na od- 
powiedź, Margiela poczęła się krzątać. Najprzód 
zawiesiła obraz Częstochowskiej na suchym sęku 
wierzby, potem wyjęła z tobołka podaszkę, różne 
stare szmaty, usłałą wygodne łoże. 

— Połóż się córuś, będzie ci dobrze! 

Choćbym się położyła, nie zasnęłabym. į 

Księżyc wspaniale wszedł na niebo i zalał 
blaskiem całe błonie. Trawa błyszczała brylan- 
tami rosy. Mnogość przeróżnych głosów wrzała 
naokoło w ciepłą i jasną noe letnią. į 

Margiela spostrzegła, że mała dzieli się ' 
z psem okruchami placka, wyjęła natychmiast 
z toboła bryłę chleba czarnego, rzuciła wspania- 
łomyślnie dawnemu słudze z Pomarla. Ten chleb 
musiał być bardzo twardy, gdyż Chwytek roz- 
parł się nad nim, jak nad gnatem, i mozolnie 
pracował szczękami. 

Słowa płynące prosto z serca i do serca 
przemawiające, troskliwość iście macierzyńska 
oddziałały na dziewczynkę. Dusza młoda, nie- 
winna, musiała bezpośrednio odczuć, że ten praw- 
dziwie kocha, kogo mus miłości nagli do kocha- 
nia, i przylgnęła do nowej matusi, W krótkim 
czasie obie tak się porozumiały, jak gdyby wie- 
le lat przeżyły z sobą. Szezęście matki polegało 
na pewnej wewnętrznej dumie, czy chlubie: mam 
córkę. Dziecko doznawało rozkoszy, ponieważ 
je pieszezono. 


o godzinę, tak, źe pociągi zdążające do remizy 
o godzinie 11 wieczorem, będą powracać o 12 
w nocy. Nowe to zarządzenie wejdzie w życie 
dnia 17 b m. 

Niezwykła skarga. W jednym z sądów po- 
koju, jak donosi „Kuryer Poranny*, stawiła sę 
przyzwoicie ubrana staruszka i z uroczystą po: 
wagą wręczyła sędziemu skargę. 

Sędzia nie był jednak w stanie dostroić się 
do staruszki i, czytając skargę, czynił ogromny 
wysiłek, ażeby nie wybuchnąć śmiechem. Skar- 
ga opiewała bowiem, iż staruszka owa oskarża... 
chińskiego księcia Tuana o uwiedzenie jej córki, 
w obecności pana Li-hun czanga. Tego ostatnie- 
go prosi o wezwanie do sąda jako świadka. Da- 
lej skreślono wierszem: opis całego romansu uwie- 
dzionej córki, w treść którego z komiczną powa 
ga, wplątano wiele najwybitniejszych osób % ca- 
łego świata, kończąc uwagą, żeo „całej sprawie“ 
najlepiej jest powiadomioną jakaś p. Marya Pet- 
salisbury, zamieszkała na Elizejskich polach, 

Okazało się, iż prośbę tę napisał staruszce 
jakiś dowcipny „adwokat* z piwiarni, za co wziął 
40 kop. tytułem honoraryum, nie kłopocząc się 
najzupełniej o ścisłość w wywiązaniu się z zle- 
cenia, starnszce bowiem— rzecz oczywista—o0 Zu- 
pełnie inną skargę chodziło. 


Bal maskowy. W sobotę dnia 19 stycznia 
r. b. w sali koncertowej, p. Teksel urządza drugą 
w tym sezonie maskaradę. 


Niewłaściwa zabawki. W jednym ze skle- 
pów przy ulicy Nawrot niedaleko Piotrkowskiej 
sprzedają dzieciom maski kolorowe. Rysuuki na 
tych maskach są tak nieprzyzwoite, oyniczne 
i ohydne, że w przybliżeniu nawet nie dadzą s'ę 
opisać. Okazał nam ich dziś kilkanaście prze- 
łożony jednej ze szkół;. wszystkie zostały skonfi- 
skowane u dzieci, a kupione były w tym samym 
sklepie, gorliwie importujązym wszystkie towary 
z Niemiec. Ani słowa; ładną kulturę sprowadza 
ów pan z kraju cnoty i obyczajów. 


Pożar. Dziś w nocy o godzinie 1 minut 30 wezwano 
| II oddział telefonem do pożaru przy ulicy Nowo-projek- 
towanej pod nr. 9 lit. B, należącym do Roznera, 

Ogień wybuchł w dwupiętrowym drewnianym zabu- 
dowaniu, na szczęście nie zamieszkałym przez lokatorów, 
na dole. Szybko przeniócł się na następne piętra, nisz- 
cząc wewnątrz schody, podłogi, dach i część zabndowania. 
Przybyło IL i IV oddziały straży zajęte były energicznym 
ratunkiem, pracowały do godziny 6 minut 30 rano. 

Straty wynoszą kilka tysięcy rubli, Przyczyna pożaru 
niewyjaśniona. 

Kradzieże. Wczoraj przed wieczorem na targu na Zie- 
lonym Rynku, włościaninowi Matnszewskiomu, w chwili 
gdy zabierał się do odjazdu, jakiś rzezimieszek ściąg 
nal z wozu palto wartości rb. 8. Rzezimieszek zbiegł, 

— Jadącemu że Zziorza na Bałutach wożnicy Szu- 
manowi skradziono fartuch skórzany od bryczki wartości 
rubli 5, Za opryszkiem puszczono się w pogoń, lecz nie- 
zdołano go pochwycić. 


Zaraza syberyjska. 
akoyjnego Markusa Silberstolna, 
jeden z koni padł skutkiem rozwiniętej u niego choroby 
zwanej „zarazą syberyjską”. Trup konia natychmiast za- 


Znajdujący się w stajni Towarz, 
przy ulicy Pustej nr. 13 


ca, spoglądała z obrazu na wierzbie. a wzrok 
jej zdał się wyrażać mniej surowości, niż ougi 
na Pomarlu. 

W niejakiem oddaleniu, naprzeciw, ukazała 
się postać człowieka idącego przez błonie. Rósł 
w miarę zbliżania się i cień olbrzymi padał od 
niego na ziemię. 

— Tatuś idą! — szepnęła Margielka i waro- 
kiem niespokojnym obrzuciła błonie: gdzie kara, 
gdzie łysy. 

— Jantek! — mruknęła Margiela przeciągle. 

Obie powstały i biegły ucałować rękę przy- 
byłego. 

Buda zdziwiony spoglądał wzrokiem pytają- 
cym to na dziewczynkę, to na Margielę, na 
wierzbę z obrazem Matki Bozkiej. 

— Co to to jest? — zapytał. 

— Nie poznajecie mię, gospodarzu?.., Jestem 


Margiela. 
— Aa, Margiela! — odrzekł jakby w marze- 
niu sennem. — Witajże! 


— Przyszłam mawiedzić córkę, podziękować 
wam pięknie za opiekę. 
— No; niczego, dziewucha wyrosła. 

- Odwrócił się ku małej, która jaśniała rado- 
ścią, słysząc wyraźne potwierdzenie, że ta nie- 
znajoma taka dobrą kobieta jest rzeczywiście jej 
matką. Chciał powiedzieć Margielce: „Matusia 
kazała ci, żebyś wróciła do chałupy..* Sam nie 
wiedział, dlaczego słowa ugrzęzły mu w gardle. 
Może sobie wspomniał, że „wobec matusi praw- 


Częstochowska, oświetlona blaskiem księży- 


dziwej, nie wypada mówić o przybranej. (dok. n.) 
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kopano w ziemi, $przy zachowaniu wszelkich przepisów 
ustawy weterynaryjno-polieyjnej. Cała stajnia podległa 
natychmiast ścisłej I dokładnej dezyntekcyi, a pozostałe 
9 koni izolowano i oddano nad nadzór weterynaryjny. 


Wypadki. Onegdaj popołudnia zamieszkały przy ulicy 
Wólczańskiej Antoni Smiarowski idąc ulicą Długą, po- 
ślizgnął się na trotuarze, ponosząc lekkie obrażenia ciała, 
Poszwankowanego odwieziono do domu. 

— Wczoraj wieczorem ua ulicy Franciszkańskiej, 
przechodząc przez most Abram Gerszkowiez, potknął się 
o leżący kamień, upadł raniąc się w głowę. Pomocy 
udzielił w bliskości zamieszkały felczer. 

"Kradzież: Właściciel zakładu apretury (wykończalni) 
wo wsi Dąbrowa gm, Chojny, p. Ferdynand Kenig, zau- 
ważył na podwórzu swej fabryki brak rury miedzianej 
wagi 380 funtów, "wartości 247 rubli, jak również tegoż 
dnia spostrzegł, iż w niezamkniętym oddziale fabryki 
w farbiarni, zaopatrzonej wewnątrz miedzianą rurą służą 
cą do ogrzewania kadzi, rura ta została przez jakiegoś 
złoczyńcę oberźnięta przy samej ścianie kadzi, do której 
była przymocowana. Wobec tego p. Kenig wydał rozkaz 
stróżowi Andrzejowi Witezakowi pilnowania i sehwycenia 
złiczyńcy, który prawdopodobnie przybędzie dla dokona- 
nia kradzieży rury oderżniętej. Jakoż nazajutrz, około 
godziny 4 po południu, kiedy w fabryce prócz wspomnia- 
nogo stróża nie było nikogo, I klody ów stróż opuścił sta- 
nowisko na kilka minnt, wówczas stróż sąsiedniej fabryki 
kleju, oddzielonej tylko parkanem drewnianym, wysokości 
6 stóp, Marcin Kamola przeskoczył przez parkan I w mo- 
wie będącą rurę, wagi 106 fantów, wartości 63 rubli, 
skradł, przeciągnął ją przez paxkan na swoje podwórze, 
lecz w tejże samoj chwili został zauważony przez Wit- 
ozaka. Ten ostatni natychmiast zameldował straży ziom- 
slej, która podczas dokonanej u Kamola rewizyi znalazła 
rurę miedzianą połamaną na kilkadziesiat kawałków 
i ukrytą w dwóch workach w stajni należącej do fabryki 
kleju. Skradzioną rurę miedzianą straż ziemska zabrała 
a Marcina Kamolę aresztowała i osadziła w więzienin. 
Sprawę oddano do sędziego śledczego 8 rewiru m. Łodzi. 


Sztuka i piśmiennictwo. 


(St. Łp.). Ptak wypuszezony z klatki po dlu- 
giej niewoli, skoro dostanie się na swobodę, głu- 
pieje olśniony przestworzem, po którem szybować 
mu wolno wedle woli i chęci. Ale nieprzyzwy- 
czajony do swobody, nieobyty z niebezpieczeń- 
stwami nader łatwo wpada w zastawiony potrzask 
lub szpoby jastrzębia. 

Takiem jest założenie teściowej, komedyi 
Wiktoryna Sardou, którą pavi Stefania Grromnicka 
wybrała na wczorajszy swój benefis. 

Pani Noizel młodą, bo zaledwie szesnastolet- 
nią dzieweczką wydaną została za mąż za fabry- 
kanta obić papierowych w małej mieścinie fran- 
cuskiej, człowieka systematycznego i spokojnego. 

ycie upłynęło jej w ciszy, bez wrażeń i zabaw, 
w ciasnem kółeczku najbliższej rodziny i szezupłe- 
go grona znajomych. To też skoro owdowiała, 
1 wydała za mąż jedyną swą córkę Zuzannę 
i uczuła się wolną, jak ów ptaszek po długiej 
niewoli wypuszczony z klatki, i postanowiła użyć 
życia i jego wrażeń całą piersią, skąpać się w wi- 
rze uciech światowych po samą szyję, ku czemu 
dopomagał jej olbrzymi, odziedziczony po mężu, 
majątek, z warunkiem atoli, by po raz drugi nie 
wychodziła za mąż. 

Młoda jeszcze, bo zaledwie trzydziestokilko- 
letnia kobieta, nie mająca wyobrażenia o życiu 
i jego niebezpieczeństwach, używa tej swobody, 
która nareszcie stała się jej udziałem tak nieo- 
patrznie, że omal nie doprowadziła siebie i dzie- 
ci, które serdecznie kocha, do ruiny, zięciowi na- 
mnożyła kłopotów bez liku, naraziła go na po- 
jedynek, siebie zaś na kompromitacyę i plotki. 

Sardou calą tę treść zamknął w trzech ak- 
tach świetnie nscenizowanej komedyi, której na- 
dał zakrój faray, wskutek czego, jakkolwiek rzecz 
sama traci na prawdopodobieństwie, akcya na- 
brała tej werwy franeuskiej, iskrzącej się brylan- 
tami szczerego humoru, pobudzającego widza do 
nieustannego Śmiechu. 

Tytułową rolę pani Noizel, owej milutkiej 
a tak niefortunnej teściowej wybrała sobie pani 
Gromnicka i uczyniła wybór bardzo trafoy, Da- 
wno już bowiem nie widzieliśmy pani Gromnie- 
kiej w roli tak dobrze do rodzaju jej talentu do 
pasowanej i tak wybornie zarówno w swym ca- 
łokształcie, jako też i szczegółach zagranej przez 
tę uzdolnioną artystkę. 

Rolę zięcia pani Noizel, notaryusza Thóve- 
naut odegrał p. Wostrowski z iwłaściwą sobie 
swobodą i worwą nader umiejętnie. 

Nie zgadzamy się atoli z p. Wostrowskim 
na pojęcie roli i na ton, jaki jej nadał. Bezwąt- 
pienia pan Thóvenaut jest młodym człowiekiem 
o żywym temperamencie, lubiącym się bawić, 
a nawet i poszaleć trochę, ale zawsze baczył na 


stanowisko, jakie w społeczeństwie zajmuje, na 
powagę swego urzędu. P. Wostrowski zaś robi 
go pustakiem, bardzo sympatycznym, wesołym 
chłopcem, który sprawia na widzu wrażenie, że 
niebardzo daleko odbiegł od teściowej i chętnie 
by z nią razem poszalał. 

Gdyby rola wzięta była cokolwiek poważ- 
niej, efekt komiczny byłby o wiele większym, 
tak zaś jak ją zagrał p. Wostrowski, zakrawała 
na przesadę. 

Panna Pawłowska bardzo dobrze pojęła rolę 
Zuzanny i zagrała ją wdzięcznie; p. Różański 
wyborowym był w roli Boudinois aż do głupoty. 
zakochanego w pani Noizel, p. Olszewski stwo- 
rzył dosadny typ z roli adwokata Berard, pan 


Kopczewski był bardzo dystypgowanym hr. de 
Barsac. 
Pani Puachniewska była szezerze komiczną 


w roli pani Filoche, ale zagrała ją za elegancko, 
pannie Biernackiej udała się rola głupiuteńko- 
naiwnej Eufemii, którą mama Filoche gwałtem 
pragnie wydać za mąż. 

Całość, bardzo dobrze wyreżyserowana przez 
p. Kopezewskiego i wystawiona z starannoś- 
cią, cechującą obecną dyrekeyę, szła w żywem 
tempie i w dobrym zespole, 

Benefisantkę przyjmowano hucznemi oklaska- 
mi, obdarzono ją kilkoma bukjetami żywych 
kwiatów i cennemi podarunkami, 

* Jutro „Teściowa* Wiktoryna Sardou. 

W piątek „Mazepa“, tragedya Juliusza 
Słowackiego. 

Na konkursie „Kuryera Warszawskiego“ za 
najlepszy dramat polski, napisany w wieku XIX 
publiczność uznała „Mazepę* Słowackiego. Dla- 
tego też dyrekcya Teatrów rządowych warszaw- 
skich postanowiła w nadchodzący piątek wysta- 
wić „Mazepę* ku uczezeniu Słowackiego. Jedno- 
cześnie 4 Warszawą wystawia „Mazepę* w ten- 
że sam dzień i z tychże samych powodów i te- 
atr łódzki, nieszczędząc trudów i starań, aby 
wspaniały ten utwór pióra wielkiego poety przed- 
stawić po raz pierwszy w nowem stuleciu w od- 
powiednich do jego wartości ramkach, Wojewo- 
dą będzie p. Różański, Amelią p na Stogniewska, 
Zbigniewem—p. Kopezewski, Mazepą — p. Wo- 
strowski, królem—p. Olszewski. 

W sobotę po raz pierwszy „Sprzymie= 
rzeńcy*, komedya Moreau, 

* Następny benefis, we wtorek przyszłego 
tygodnia, dyrekcya przeznaczyła p. Karolowi 
Kopczewskiemu, który na przedstawienie to wy- 
brał jedną z najlepszych sztuk Ohneta, u nas 
jeszcze niegraną „Cudzoziemca*,! w której bone- 
fisant odegra rolę tytułową. 

Zasługi p. Kopezewskiego jako twórcy sta- 
łego teatru w Łodzi, dłagoietniego reżysera, su- 
miennego i utalentowanego aktora są dostateczną 
rękojmią powodzenia jego benefisu. 

* Do Salona artystycznego przybyły 3 por- 
trety pendzla p. Altmana. W ostatnich dniach 
sprzedano kilka obrazów. 

* Wyszła nakładem wydawnictwa „Kraj 
w Obrazach* serya II pocztówek ilustrowanych, 
odznaczonych złotym medalem na wystawie 
w Warszawie. Jak wiadomo, pocztówki te wy- 
dane zostały z powodu jabileuszu Henryka Sien- 
kiewicza. W seryi drugiej znajdują się repro- 
dukcye następujących obrazów: 

Z albamu „Pan Wołodyjowski* rys. St. Ba- 
towski: 

„Pan Wołodyjowski uczy Basię fechtunku.* 

„Jestem Ketling of Elgin.” 

Basia pieści dzianeta. 

Zabawa u Państwa Wołodyjowskich. 

Rys. Juliusz Kossak: Porwanie Basi. 

Rys. Wł  Tetmayer: Pogrzeb Pana Woło- 
dyjowskiego. . 

Z albumu „Krzyżacy“ rys. St. Batowski: 

Jurand przebacza Zygfrydowi. 

Zbyszko przy trumnie Danusi. 

Przed bitwą Grunwaldzką 

Śmierć Lichtensteina. 


Z WARSZAWY. 


Opłata rogatkowego. Zebrane dane za rok 
ubiegły wskazują, że pobór rogatkowego znacznie 
się zmniejszył i że dzierżawca dochodów poniósł 
nawet pewne straty. Przyczynę zmniejszenia się 
tego dochodu upatrywać należy w znacznie mniej- 


szym niż w latach poprzednich dowozie eegły do 
Warszawy, i rozwinięciu się sieci kolejek wązko- 


| torowych, które dostawiają do miasta sporo to- 


warów, dowożonych poprzednio furmankami. 
Liczba wozów z cegłą w roku zeszłym w sezo- 
nie letnim przechodzących przez rogatki nie do- 
chodziła do tysiąca, a w latach poprzednich wy- 
nosiła od 2 do 8 tysięcy dziennie. Również 
zmniejszył się dowóz i innych materyałów budo-. 
wlanych. 

Zgon. Dnia 11 b. m. w Warszawie zakoń- 
czył życie Lucynsz Lebiedziński, inżynier górni- 
czy, który pomimo młodego wieku, zajął odrazu 
wybitne stanowisko w. departamencie górniczym, 
dzięki swym niepospolitym zdolnościom. 

Tramwaje. Dawniej, zą administracyi Towa- 
rzystwa belgijskiego uwaluiano na zimę pewną 
liezbę woźniców i konduktorów „sezonowych“, 
których później dobierano, gdy ruch powracał 
do stanu normalnego. Obecnie zwyczaj ten za- 
rzucono, Teraźniejsza administracya pozostawiła 
na zimę letni skład personelu konduktorów i wo- 
źniców, t. j. 420 ludzi. 


„Okręgi* syońskie W. i Ł. 


Zaznaczyło już „Słowo“ oryginalny podział 
karty Europy przez syonistów, którzy utworzyli 
sobie „okręgi*, dzieląc je w naszych stronach 
na Warszawski, Łódzki i Sopoćkińsko Aleksocki 
(pierwsze miasto leży w gub. suwalskiej, drugie 
w grodzieńskiej). Pierwszemu przewodniczy adwo- 
kat, drugiemu—kaznodzieja „niemiecki“, a trze- 
ciemu—jakiś rabin ciemny, małomiasteczkowy. 

Obecnie znajdujemy w „Słowie“ opis, za- 
czerpnięty z „Hamelica*, zjazdu delegatów związ- 
ków syońskich z dwóch okręgów W. i Ł, w Kró- 
Jestwie Polskiem. 

Ziebrało się 70 osób, kobiet 7, a między 
niemi dwie żydówki z Ł. w peruczkach, jakie 
noszą głównie chasydki. 

Na porządku dziennym były: sprawy kon- 
gresu czwartego i okręgowe; działalność związ- 
ków, szkoły, chedery, talmud-tory, biblioteki, 
kursy wieczorne i sobotnie, obrazy niknące, ze- 
brania nauczycielskie, wakacye i wycieczki ucz- 
niów z chederów, gimnastyka i śpiewy w nich, 
domy modlitwy i szkolne, łaźnie, mykwy (kąpie- 
le rytualne); stowarzyszenia wzajemnej pomocy, 
poparcia dla chorych, spożywoze i pożyczkowe; 
ubieranie pieniędzy na rzecz komitetu palestyń- 
skiego w Odesie, złożenie funduszu stałego dla 
wspierania robotników na „ziemi Izraela“, stara: 
nia o rozkwit handlu winem palestyńskiem i jabl- 
kami rajskiemi, szkoły w Jaffie i biblioteka 
w Jerozolimie; „szekele* (podatek roczny), sprze- 
daż akcyj banku londyńskiego; połączenie orga- 
nizacyi okręgów W. i Ł, zakładanie związków 
i ich stosunek do zarządu okręgowego; antysyo- 
niści i środki przeciw nim; szerzenie broszur 
tanich, mowy dla ludu i dysputy, wieczory i za- 
bawy dla dorosłych i dzieci, żywe obrazy. 

Początkowo wyznaczono na obrady pięć po- 
siedzeń po 6—8 godzin; potem dodanó szóste, a 
mimo to nie można było przedyskutować spokoj- 
nie wszystkich punktów z przyczyny mów obfi- 
tych a bez treści, jakiemi popisywali się delega- 
ci, zbierając oklaski za — krasomóstwo. Narze- 
kano też dużo na rabinów, sprzeciwiających się 
syonizmowi; gniewają się na nich nawet chasy- 
dzi, którzy zapisali się do sonistów, 

Zebranie zagaił przewódca okręgu warszaw- 
skiego mową o syoniamie, wskrzeszeniu narodu 
Izraela, o kulturze, do wskrzeszenia potrzebnej, 
o robotnikach palestyńskich, prosząeych o wspar - 
cie. Przedstawiciel okręgu W. odczytał sprawo- 
zdanie, z którego pokazuje się, że „roku czwar- 
tego* (syoniści utworzyli nową „erę*, licząc od 
pierwszego konkresu w Bazylei) rach syonisty- 
czny osłabł bardzo w okręgu W. Przyczyną ma 
być stanowcze sprzeciwianie mu się rabinów. 
„eadyków*. i 

W roku zeszłym było w miastach okregu W. 
58 związków; wiele z nich nie wpłaciło szekeli 
do kasy głównej; ani nie komunikowało się li- 
stownie z zastępcą głównym. Większa część je- 
dnak trzymała się pilnie i skrzętnie programu 
bazylejskiego; w wiela miastach syoniści założyli 
chedery, mieli mowy przed ludem, uczyli go hi- 
storyi żydów i ich literatury i t p. 


(Dok. nast.). 


biwaki u Paarosktga 


Hr. Henryk San Martino, prezes akademii 
św. Cecylii w Rzymie, odwiedził w jesieni Pa- 
derewskiego w wilii, jaką tenże posiada w Szwaj- 
«aryi i opisał odwiedziny w rzymskiej gazecie 
muzycznej „Le cronache musicali.” Celem wy- 
cieczki do Paderewskiego było naturalnie zapro- 
szebie go do wzięcia udziału w koncertach, jakie 
w czasie posiu akademia św. Cecylii w Rzymie 
urządza, a których Paderewski jest największą 
atrakcyą. Kiedy mistrz fortepianu przyjechał 
przed trzema laty po raz pierwszy z koncertem 
do Rzymu, zrobił furorę niepamiętną. Uniesienie 
zaś było tem większe, że Padsrewski grał darmo. 
Ofiarowano mu wtedy 1000 franków za koncert, 
ale maestro złożył je na fundusz Towarzystwa św. 
Cecylii, wobec czego deputacya miejscowych po- 
wag muzykalnych wystąpiła na estradzie podczaB 
koncertu, aby uroczyście zawiesć na szyi pia- 
nisty order komandorski św. Maurycego i Łaza- 
rza, nadany przez króla Humberta. Dwa kon- 
certy Paderewskiego przyniosły czystego zysku 
20,000 lirów, tj. sumę, jak na Rzym bardzo wy- 
soką, która zasilała fundusze Towarzystwa. 

W roku bieżącym Paderewski przyjeżdża po- 
nownie z koncertem do Rzymu, więc dziwić się 
nie można, że hr. San Martino bardzo sam zre 
sztą muzykaulny i znawca sztuki, ¿z największem 
uniesieniem wyraża się o mistrza. Oto jak opi- 
suje swoje odwiedziny: 

Nad brzegiem jeziora Genewskiego, w blisko- 
ści Lozanny, jest małe ale ładne miasteczko, na- 
zywające się Morges; tutaj w pobliżu Paderewski 
posiada willę Riond-Bosson, którą przed laty na- 
był. Dom ma powierzchownie wygląd małego 
pałacyku w stylu Ludwika XV, ale wewnątrz 
jest urządzonym po angielsku; na dole znajdoje 
się hala, sala bilardowa i famoir, otoczony salo- 
nikiem i pokojem stołowym; na pierwszem pię- 
trze biegnie balkon z drzewa rzeźbionego, na któ- 
ry wychodzą pokoje sypialne. Meble mają cechę 
wytwornej prostoty i wygody, która jest tajemni- 
cą angielskich urządzeń. Z szaletu Riond Bosson, 
położonego na stoku pagórka, w ślicznym ogro- 
dzie pełnym cienia i kwiatów, używa się wspa- 
uiałego widoku na ogromne jezioro i na łańcuch 
gór, pomiędzy któremi piętrzy się majestatycznie 
Mont-Blanc. 

W ciszy życia rodzinnego, przerywanej tylko 
i to często odwiedzinami przyjaciół i wielbicieli, 
schodzi Paderewskiemu czas na usilnej pracy. Koń- 
czy on obecnie instrumentacyę swojej opery, 
z tym wielkim zapałem artystycznym, który jest 
w jego potężnej naturze. 

Opera nazywa się „Manru” od nazwiska bo- 
hatera i ma trzy akty, Libretto ułożył A. Nomig 
Zestawił on walkę dwoch ras: słowiańskiej i cy- 
gańskiej; pierwszą, chcącą pochłonąć drugą, tą 
ostatnią zaś niezdolną do dźwigania choćby naj- 
lżejszego jarzma. Występują tam, o ile pamię- 
tam: Mauru, cygan, (tenor); Hanna, słowianka, 
jego żona (sopran); Garbus, słowianin (baryton); 
Oros, naczelnik cyganów (bas) i t. d. 

Manru w jednej ze swych wycieczek spotkał 
Hannę, urodziwą słowiańską dziewczynę, porwał 
ją i zaślubił Pierwszy akt odbywa się we wsi 
Hanny, obok eliaty rodziców. Przybyła ona, aby 
uprosić darowanie winy u starej matki, która ją 
wypędziła z powodu małżeństwa z członkiem 
przeklętej rasy włóczęgów. Ale jej prośby, mo- 
dły, powołanie się na synka, jaki się urodził, 
rozbijają sią o nienawiść rasową, tak, że dziew- 
ożynie nie pozostaje, jak tylko albo opuścić mę 
ża, albo ua wieczne czasy pożegnać się z rodzi- 
cami. Tymczasem ukazuje się osobliwy człowiek 
Garbus, brzydki, skrzywiony, rodzaj potworn 
wiejskiego, uchodzący za czarownika, ale w sercu 
kryjący miłość do Hanny. Garbus tak się kocha 
zapawiętale, że wobec tego złośliwy czarownik 
staje się nieśmiałym, tkliwym dla swego ideału 
i zdolnym do kaźdego poświęcenia. I on także 
namawia Hannę, aby porzuciła męża i wróciła 
do starej matki, nie ukrywa swej miłości, ale 
Hanna % niego potrochu żartuje, choć w końcu 
przyznaje się, że mąż zaczyna ją opuszczać, że 
się wydziera ciągle na wędrówki i wreszcie błaga 
przyjaciela, aby jej dał napój, któryby odnowił 
gorącą miłość, jaką dla niej żywił Manrn. Pod- 
czas tego duetu przybywają chłopi i zaczynają 
się tańce, do których i stara matka i Garbus 
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komicznie się przyłączają. Nagle w środku tań- 
ca zjawia się Manru, szukający żony i na ten 
widok tlum, porwany nienawiścią rasową, rzuca 
się na niego, aby go rozszarpać. Żona zasłania 
go sobą i tak prosi i broni, że mu ratuje życie. 
Gromada oddala się, złorzecząc przeklętej parze 
i zasłona spada. 

Drugi akt pokazuje nam mieszkanie i kuź- 
nię Manru, w głębi gór i lasów. Manra schronił 
się do odludnego miejsca, gdyż opuścił tabor cy- 
ganski i z trudnością zarabia na życie. Słyszy 
się śliczną kołysankę, jaką śpiewa Hanna, koły- 
sząc dziecko, potem rytmiczny charakterystycz- 
ny śpiew męża w kuźni. Dwa tematy łączą się 
znakomicie w mistrzowski ustęp, gdzie naprze- 
mian odzywa się słodycz i siła bratalna, wywo- 
łujące nader silne wrażenie. Hanna wychodzi, 
czuli się; cygan wzdycha za Życiem koczowni- 
czem. Żona uspokaja go, karmi pieszezotami, ale 
widząc mały skutek swych starań, daje mu wre- 
szcie do wypicia napój, jaki otrzymała od Gar- 
busa. Cudowny flirt rzeczywiście skutkuje: Mau- 
ru jakby odrodzony, przyciska do piersi towa- 
rzyszkę i wtedy odzywa się gwałtowny duet mi- 
łosny, przelewający się do nezucia. W tej samej 
chwili słychać z daleka smętną melodya, graną 
przez skrzypka i cygan poznaje w niej swego 
pobratymca, doznaje wzruszenia, które rośnie 
w miarę, jak muzyka się zbliża. Hanna, nagle 
odepchnięta, widzi jak Manru rzuca się ku no- 
woprzybyłemu, który znowu namawia go, aby 
powrócił do obozu, gdzie jest piękna Aza, która 
zawsze go kocha. Scena i akt końezą się Ślicz- 
nym kwartetem (bo nadszedł i Garbus). Hanna 
i Manru pozostają w swej siedzibie. 

Trzeci akt odbywa się w górach w lesie, 
niedaleko od kuźni. W Manru odzywa się zno- 
wu natura cygana: chce uciekać do koczowiska, 
tymezasem zasypia i śni. Wtedy od gór słychać 
marsz cygański; następnie zjawiają się cyganie. 
Otaczają śpiącego, a „piękna Aza obudziwszy go, 
ciągnie go do siobie, aby za nią poszedł, tem 
więcej, iż naczelnik bandy, Orosz, został zrauco- 
ny i Manru upatrzonym jest na naczeluika. 
W końcu Manru ustępuje i z Azą uchodzi w gó- 
ry, ale Orosz, z nienawiści do swego następcy 
i rywala, czeka w zasadzce, rzuca się na niego 
i spycha w przepaść, podczas gdy na scenie 
ukazuje się Hanna, szukając męża. 

Takiem prawdopodobnie będzie zakończenie 
libreta, bo dotąd ani Nossig, ani Paderewski je- 
szcze go nie ustalili, choć kompozytor już od 
trzech lat muzykę ma prawie ukończoną; od tego 
jednak czasu obaj rozmaite zaprowadzili zmiany. 

Opera ma być w poście przedstawioną w 
Dreźnie, w teatrze królewskim, pod dyrekcyą p. 
Szucha, który jest przyjacielem Paderewskiego. 
Dla tego i libretto nasamprzód spisanem zostało 
w języku niemiockim. Trudną partyę (barytono- 
wą) Garbusa śpiewać ma śpiewak Scheidemantel. 

Miałem powiada hr. Martino—szczęście sły- 
szenia głównych wyjątków opery, wykonanych 
przez kompozytora, z partytary, napisanej ołów- 
kiem i mało poprawianej. Były to dwie czy trzy 
godziny prawdziwej biesiady artystycznej. Mu- 
zyka ma piętno arodowe, natchnienie płynie ja- 
ano, mile, a instrumentacya jest bardzo bogatą. 
Główną troską Paderewskiego jest melodya, 
Śpiew. Często zatrzymywał się, aby mnie zapy- 
tać, czy myśl muzykalna płynęła gładko, czy ją 
rozumiałem. Oby wszyscy kompozytorowie tak 
się o nig troszczyli! 

Bardzo ładne są tańce w akcie pierwszym 
razem z chórem, na tematach bardzo charakte- 
rystycznych i bardzo efektowną scena gniewu 
przeciw Manru. 

Krótkie preludyum poprzedza trzeci akt, 
bardzo interesujące dla intramentacyi i tak' trud- 
ne do grania na fortepianie, że w pewnem miej- 
sen Paderewski się zatrzymał i zawołał: „Nie 
mogę—zanadto trudne!“ Można sobie wyobrazić 
mój uśmiech przy tym wykrzykniku mistrza. 

Przedewszystkiem jednak panuje melodya, 
której nie tłami nawet bogactwo opracowania. 
Jest w całem dziele gorący podmuch silnego uczu- 
cia i nie wątpią, że ono udzieli się publiczności 
i wywoła entuzyazm, Obecnie Paderewski ma 
gorączkę kompozycyi i wawrzyny wykonawcy 
wydają mu się czem podrzędnem, a my wiemy 
dobrze, jak one potężnemi byly. ` 

Podczas ostatniej „tournés“ jaką zrobił w A 
meryce, dał przeszło sto koncertów i sam był 
sobie impresaryem. Otóż w jednym z tych kon- 
certów osiągnął czysty dochód, najwyższy, jaki 
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koncertant kiedykolwiek. wogóle otrzymał, 7,600 
dolarów! A nie można zapominać, że w Amery- 
ce koszty są ogromne: sala, oświetlenie, prasa, 
ogłoszenia dochodzą do 800 dolarów i tyleż ko- 
sztuje orkiestra na jednę próbę i na jeden kon- 
cert, tak, że dochód brutto dochodzi chyba do 
50,000 franków. Odtąd jednak artysta przyzwy- 
czaił się do entuzyazmów i do inkasa i woli two- 
rzyć, niż wykonywać. 

Tyle pisze hr. San Martino, zapowiadając 
koncert Paderewskiego w Rzymie. Miejmy na- 
dzieję, że i opera znajdzie powodzenie i że tea- 
try polskie postarają się o jej rychłe wystawie- 
nie. 


Sprowadzenie zwłok Chopina. 


Zawiązany we Lwowie z końcem roku 1899 
komitet do sprowadzenia zwłok Chopina do kra- 
ju, ogłasza w pismach galicyjskich następujące 
sprawozdanie ze swych czynności: W celu wy- 
tknięcia sobie właściwego kierunku działania, 
zwrócono się przedewszystkiem do osobistości de- 
cydujących z zapytaniem, czy i w jakich warun- 
kach możliwem byłoby złożenie zwłok mistrza 
w Krakowie. ponieważ Lwów z góry w tym 
względzie był wykluczonym. Okazało się wszakże, 
źe i o Krakowie myśleć nie można. Do wyboru 
były bowiem tylko podziemia katedry wawelskiej 
lub groby zasłużonych na Skałce. Zasiągnięte 
u wspomnianych osobistości informacye okazały, 
że nie da się uzyskać, ze względów zasadniczych 
pozwolenia sprowadzenia zwłok Chopina na Wa- 
wel; na Skałkę zaś nie zgadza się rodzina mi- 
strza, wobec czego decyzya co do dalszej akcyi 
w tej sprawie musi być pozostawiona rodzinie. 

Wspomnianą uchwałą ogólnego zgromadzenia 
polecono komitetowi zająć się obok tej sprawy 
sprowadzenia zwłok, także sprawą postawienia 
Chopinowi pomnika we Lwowie. I w tym wzglę- 
dzie rozpoczęto bezzwłoczne rokowania tak z za- 
wiązanym u nas już przed kilku laty komitetem 
budowy pomnika, jak i z kołem literacko-arty- 
stycznem. Rokowania te nie doprowadziły do 
pożądanego skutku, ponieważ wedle wiadomości, 
jakie otrzymalismy, komitet wspomniany rozwią: 
zał się, przekazując swe czynności wydziałowi 
Koła literacko-artystycznego, które czynności 
tych wszakże nie objęło, a w szczególności, mi- 
mo zapadłej w tym względzie dnia 13 grudnia 
1899 r. uchwały, nie było w możności wydać 
nam zebranych przez komitet budowy pomnika 
stosunkowo znacznych funduszów. Ze względu na 
ten stan rzeczy uznał Ściślejszy komitet dla spro- 
wadzenia zwłok Chopina, że na razie nie byłoby 
stosowne odwoływać się do ofiarności publiczzej, 
celem zbierania składek czy to na sprowadzenie 
zwłok, czy też na postawienie pomnika Fr. Chopina. 


Z RÓŻNYCH STRON. 


Dom polski w Cieszynie. W nadchodzącą 
niedzielę, dnia 20 stycznia, odbędzie się w Cie- 
szynie uroczyste otwarcie Świeżo wykończonego 
„Domu Polskiego“, ufundowanego staraniem ogó- 
ła szlązkiego. Na czele komitetu, urządzającego 
obchód, stoją pp. ks. Franciszek Michejda, Hilary 
Filasiewicz, Jan Juraszek, Andrzej Macura, Adam 
Sikora i Stanisław Hubert. Uroczystość otwarcia 
rozpocznie się o godzinie 12 w południe, poczom 
nastąpi obiad wspólny, wieczorem przedstawienie 
teatralne, które wykonają zaproszeni na ten dzień 
artyści teatra krakowskiego. 


Powódź w Zakopanem. W „Przeglądzie Za- 
kopiańskim* czytamy: Powódź przy dwudziestu 
kilku stopniach mrozu, to istotnie rzecz bardzo 
niezwykła. Myśmy ją przebyli i możemy zaświad- 
czyć, że jest również niemiła jak i w innych po- 
rach rogu i również może być złośliwą i szkodli- 
wą. Przyczyną wezbrania wody jest stopniowe 
zamarzanie Ścian koryta, które skutkiem tego 
zwęża się coraz więcej, tak, że nie może po 
mieścić całej masy wody. Już około środy woda 
zalała pole za zakładem dra Chwistka i z przed 
domu Kubina zaczęła przesączać się na ulicę. 
W nocy z piątku na sobotę nie można jaź było 
suchą nogą przejść pomiędzy willą „Marya“ a en- 
kiernią Warszawską. Dopiero w sobotę około 
dziewiątej, ruch rozpoczął się na Krupówkach. 
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Rozkazano właścicielom domów ułatwić wodzie 
spływanie z ulicy, prócz tego postawiono kilku 
ludzi nad potokiem w tem miejscu, skąd szła 
główna fala i na tem koniec. Taka spóźniona 
i niedostateczna robota nie mogła wiele pomódz. 
W niedzielę było wprawdzie sucho na ulicy, ale 
to skutkiem zwykłego spoczynku niedzieluego 
w kużnieckiej niższej fabryce masy papierowej 
i w tartaku; główna fala wody idzie z tego po- 
wodu bystrym potokiem. W poniedziałek wie- 
czorem woda ponownie płynęła Krupówkami. 
Zarząd fabryczny w Kuźnicach robót zatrzymać 
nie chciał, tłómacząc się tem, iż wstrzymanie do- 
pływu wody do fabryk pociągnęłoby za sobą 
ogromne zniszczenie oraz inne szkody. Telegra- 
fowano do władz wyższych, do namiestnictwa 
i starostwa, na skutek czego przybył inżynier 
okręgowy i po zbadaniu położenia orzekł, że nie 
prawie poradzić nie można. Poprzerąbywano więc 
w polu lodowem tu i owdzie ścieki i kanaliki, 
zmniejszono w ten sam sposób zalaną przestrzeń, 
ale na Krupówkach, koło willi „Maryi“, woda 
po dawnemu zajmuje całą szerokość ulicy i zmu- 
sza do obchodzenia tego miejsca wokoło polem. 

Włoskie kroniki sądowe wzbogacą się wkrót- 
ce nowym sensacyjnym procesem, którego boba- 
terem będzie adwokat medyolański Spano. Jak 
się obecnie przekonano, żył od lat wielu z zu- 
chwałych oszustw, trwonił powierzone jego opie- 
ce fundusze nieletnich i zamierzał założyć wielki 
bank z fuuduszem 10 milionów kapitalu akcyjne- 
go dla Sardynii. Stwierdzono, że celem uniknię- 
cia rozmaitych dawniejszych śledztw, Spano prze- 
kupował urzędników sądowych i miał podejrzane 
stosunki z wysokiemi osobistościami politycznemi, 
Dzienniki włoskie piszą, że nagłe samobójstwo 
pewnego sędziego śledczego jest w związku z za- 
aresztowaniem adwokata Spano. 


Z PETERSBURGA. 


— Wyżnaczona przez ministeryum spraw we- 
wuętrznych komisya w sprawie wprowadzenia 
zarządów miejskich i zamiany na miasta wielkich 
wsi i osad w państwie, oraz uporządkowania miej 
sgowości letniczych, jak donoszą dzienniki pe- 
tersburskie, przerwała swe czynności, nie ukoń- 
czywszy włożonych na nią obowiązków. Sprawę 
tę powierzono obecnie do załatwienia departa- 
mentowi gospodarczemu ministeryum spraw we- 
wnętrznych, który projektuje, aby dokonać sto: 
pniowo przemiany większych wsi i osad na mis- 
sta. Zwrócono też uwagę na granicę osiedlania 
się żydów. Jak wiadomo, mieszkać oni mogą 
tylko w miastach i miasteczkach, które z tego 
powodu są dziś tak przepełnione żydami, że nie 
są oni w możności znależć tam dostatecznych 
środków utrzymania. Aby więc rozszerzyć nieco 
granice osiadłości żydowskiej, ministeryum spraw 
wewnętrznych postanowiło zastosować do nie- 
których wsi prawa miejskie,i w tym celu zwró- 
ciło sią do gubernatorów z prośbą o wskazanie 
takich wsi. Gdyby zaś gubernatorowie uznali, że 
we wsiach niema odpowiedich warunków do za- 
prowadzenia w nich samorządu miejskiego, to de- 
partament gospodarczy w każdym razie prosi 
ich o wskazanie tych wsi, którym nadanie praw 
miejskich byłoby pożądane w celu rozszerzenia 
granie osiedlania się żydów. 

— Od nowego roku, według informacyj „Now. 
Wr.” projektowane było wprowadzenie we wszyst- 
kich guberniach Rosyi Europejskiej, posad stałych 
członków w gubernialuych komisyach do spraw 
miejskich i ziemskich, wobec jednak ogromnych 
wydatków, wywołanych rozrachami chińskiemi, 
postanowiono zaprowadzić posady te tylko w 34 
guberniach, które posiadają samorząd ziemski, 
w pozostałych zaś guberniach posady stałych 
członków wprowadzone będą nie wcześniej, jak 
za dwa lata. Z tegoż samego powodu odroczono 
wprowadzenie instytucyi naczelników ziemskich 
w guberniach zachodnich do 1 października 1901 
roka. 

— „Praw. Wiestn.” ogłasza, žo na stano- 
wisku przewodniczącego Rady Paústwa zatwier- 
dzony Jego Cesarska Wysokość Wielki Książę 
Michał Mikołajewiez. 

Skład osobowy Rady Państwa w poszeze- 
gólnych departamentach zorganizowany jak na- 
stopuje: 

W departamencie praw: przewodniczący Frisz; 


członkowie: Połoweów, Siemionow, Szamsin, Sa- | przedewszystkiem o taniość przewozu pozostanie 


burow I, Ignatiew II, Ikskul von Gyldenbandt, 
Szeremetjew. 

W departamencie spraw cywilnych i duchow- 
nych członkowie: Gerard, Szebeko, Gronezarow, 
Gołubiew, Butowski. 

W departamencie ekonomii państwowej: prze- 
wodniczący Solski, członkowie: Markus, Terner, 
Saburow II, Szydłowski, Czerewanski, Wierz- 
chowski. 

W departamencie przemysłu, nauk i handlu: 
przewodniczący Czichaczew; członkowie: Wołkoń- 
ski, Machotin, Gałkiu-Wraski, Abaza, Pietrow I, 
Gudim Lewkowiez i Wiaziemski, 


Współzawodnietwo kolei syberyjskie 


z drogą morską. 


„Zeitachrift für Soeialwissenschafi* Wolfa 
podaje uwagi znanego pisarza niemieckiego dr. 
Kurta Wiedenfelda o tyle omawianej obecnie we 
wszystkich dziennikach kwestyi współzawodni- 
ctwa kolei syberyjskiej z drogą morską, 

Dr. Kurt Wiedenfeld dochodzi do rezultatn, 
że kolej syberyjska przewozowi frachtowemu 
w drodze wodnej do Azyi mniejszej, na razie 
i prawdopodobnie nawet stale niebezpiecznej 
konkurencyi nie zrobi. 

Dopóki lekkie szyny, położone na zacho- 
dniej i środkowej części syberyjskiej drogi że- 
laznej, dopuszczać będą dla pociągów towaro- 
wych tylko szybkość 12 kilometrów na godzinę, 
dopóty trzeba rachować na transport towarów 
między Moskwą a Władywostokiem najmniej 40 
do 50 dni, przyczem naturalnie przypuszcza się, 
że ruch na tej niezmiernej przestrzeni nie dozna 
Żadnej przerwy, że nie braknie ani lokomotyw, 
ani wagonów, aby ruch ten należycie przepro- 
wadzać. Tymczasem sam zarząd kolei przyznaje 
się, że tego zapewnić nie możel Lecz pominąw- 
szy to, przyjąwszy nawet stałą i jednolitą szyb- 
kość ruchu, widzimy, że trwanie trausportu dro- 
gą żelazną, na szynach, znacznie przewyższy 
uwykły czas transportu drogą wodną— oceanem. 
Nawet, ażeby osiągnąć Władywostok — ten dla 
kolei syberyjskiej najkorzystniej położony punkt 
krańcowy potrzebują parowce morskie, wypły- 
nąwszy z Hamburga, tylko 50 do 60 dni, a więc 
mniej niż wychodzący z zachodniej Europy po- 
ciąg towarowy, który mie potrafi w 10 dniach 
odbyć drogi aż do Moskwy a następnie w dal- 
szych 40 do 50 dniach, drogi z Moszwy do 
Władywostoku. Wcale zaś nie można i myśleć 
na razie o konkurencyi kolei syberyjskiej z tran- 
sportem oceanowym skoro idzie o osiągnięcie 
południowych portów Królestwa Srodka i Ja- 

onii., 

? Dopiero od roku 1907 począwszy, gdy cięż- 
sze szyny dopuszczą chyżość z jakie 25 kilome- 
trów na godzinę, przy pociągach towarowych, 
a wskutek tego skróci się czas transportu z Mo- 
skwy do południowo - wschodnich punktów koń- 
cowych kolei, na 20 do 26 dni, będzie środko- 
wa Europa przy komunikacyi z Azyą wschodnią 
oszczędzać na czasie, posługując się koleją sy- 
beryjską. Najszybsze bowiem parowce pocztowe 
wielkiej linii wschodnio-azyatyckiej potrzebują 
na drogę z Hamburga do Hong Kongu 40 do 42 
dni, parowce towarowe zaś 50 dni lub mało eo 
mniej. Tymczasem drogą lądową przebywać 
się będzie wówczas przestrzeń z Moskwy do 
Hong Kongu—wliczając w to już drogę wodną 
(10 do 14 dni) w dniach 30 do 40; pozostawać 
więc będzie jeszcze zawsze pełnych dni 10, 
które wystarczą, aby z Europy osiągnąć Moskwę. 
Jeżeli porównamy drogę lądową i morską aż do 
Szanghaju, to zbywać będzie nawet na jazdę 
z Europy do Moskwy 20 dni, i stanowczo po 
r. 1907, nawet dla Hamburga, a wcale zaś dla 
więcej na wschód wysuniętych miast Europy, 
droga do Szanghaju lądem, koleją syberyjską 
będzie najkrótszą. 

Z tej szybkości i z tego skrócenia drogi bę- 
dą jednak zawsze mogły korzystać tylko droższe 
towary, przy których w skutek większego zysku 
z jednej strony, a zmniejszenia niebezpieczeń- 
stwa zmiany ceny z drugiej, opłaci się droższy 
przewóz lądem, a nawet nieraz będzie koniecz- 
nym. Towar zwykły, przy którym będzie iść 


prawdopodobnie przy tańszej drodze morskiej. 
Najtańsza taryfa wyjątkowa, ustanowiona dotąd 
w komanikacyi z Syberyą, dla pewnych, dla 
rozwoju gospodarczego Syberyi bardzo ważnych, 
ale małowartościowyeh, towarów żelaznych, to 
kwota 54'4 marek za tonnę na odległość Liba- 
wa Irkuck. Tymczasem północno niemiecki Lloyd 
nawet za transport paroweami pocztowymi 
z Hamburga do Szanghaju bierze tylko 22 50 do 
82/50 marek za tonnę (wedle klasy, którą się 
transport odbywa) a za dostawienie do samego 
Władywostoku dolicza do tych cen tylko 15 ma- 
rek za tonnę; przy transporcie zaś zwykłymi 
parowcami towarowymi, tudzież przy transporcie 
powrotnym parowcami pocztowymi są koszty 
transportu jeszcze niższe. Żelazo więc transpor- 
towane z Zachodu lądem do Syberyi zapłaci we- 
dle wspomnianej wyżej taryfy wyjątkowej za 
sam przewóz z Libawy do Irkucka 54:4 marek, 
do tego zaś transport do Libawy i po za Ir- 
kuck, gdy transportowane drogą morską z Ham- 
burga. aż do Władywostoku zapłaci mało co 
więcej jak 80 marek, może więc potem ze 
Wschodu iść jeszcze daleko w głąb Syberyi, 
nim się zetknie z żelazem nadehodzącem lądem 
z Zachuda. Zapewne, że w przyszłości może się 
jeszcze obniżyć wspomniana wyżej taryfa wyjąt- 
kowo; trudno jednak przypuścić, aby kiedykol- 
wiek kolej syberyjska była w stanie przetrans- 
portować tonnę towaru od zachodniej granicy 
Rosyi do oceanu Spokojnego a zatem na prze- 
strzeni równo 10,000 kilometrów wynoszącej, za 
jakie 25 do 30 marek! 
(Dok. n.) 


KRZYSZTOF wę. MIEROSZOWSKI. 


O przyjaźni i przyjaciołach. 


(Dalszy ciąg). 

Odmiennym jest znów typ przyjaciela wy bu- 
chającego. Natury wspaniałomyślnej i szlachet- 
nej, staje się jednakże, prawdziwym ciężarem dla 
otoczenia, gdy, z jakiegobądź powodu, krew ude- 
rzy mu do głowy. Obeując z takim przyjacielem, 
uważać musisz na twoje ruchy, na słowa, into- 
nacyę, na uśmiech twój każdy. Właściwie, po- 
winien on na sobie nosić napiszostrożnie z ogniem! 

Na zebraniach towarzyskich, jest on 
w stanie naraz dwóch, trzech przyjaciół wyzwać 
na pojedynek, będąc przekonanym, że mu się 
uchybiło, że mowa, której nie dosłyszał a powo- 
dująca śmiech u słuchaczy, była kosztem jego 080- 
by prowadzoną, jeston prawdziwą plagą wszystkich 
a jednak, przyjacielem do szpiku kości—przeko- 
nawszy się zaś, że jest w błędzie, nie waha się 
na chwilę, przeprosić uroczyście tego, lub tych, 
których dopiero wyzywał, Śmierć im poprzysię- 
gając. Przeprasza wiedząc, że krok podobny, 
uchybić mu nie może, przeciwnie, przyznanie się 
do winy, tylko zaszczyt przyniesie. 

Co dziwniejsza, że sam będąc chodzącym 
wulkanem, gdy ciebie spotka przykrość, i gdy 
zdaje się tobie, że już innej nie ma drogi wyjścia jak 
wyzwanie obrażającego cię Kmiałka, on cię wte- 
dy będzie uspakajał, wymagał spokojnego rzeczy 
zbadania, i często albo wykaże, że ty sam byłeś 
w błędzie, lub też przeciwną stronę zmusi do po- 
dobnego oświadczenia. Jest to przyjaciel cenny, 
ale często bardzo niedogodny. 

* 

Również i przyjaciel „weredyk* nie jest zaw- 
sze przyjemnym. Honorowy, szczerze nam od- 
dany, ma tę wadę, niestety, że jest prawdomów- 
nym aż do brutalności, już tô on nie kieruje się 
zasadą: „toute verité n'est pas bonne å dire,“ wy- 
powie nam wszystko, co sądzi o nas, odkryje 
nam nasze własno tajemnice, które my sami 
przed sobą ukrywamy, nie chcąc się do tego przy- 
znać, wstydząc się ich jednem słowem. 

Zkądże więc przyszło do takiej poufułości? 
Oto pewnego dnia wypowiedział nam przykrą 
prawdę, a przedstawiając równocześnie niezbite 
dowody, tem samem nie dał możności wybuch- 
nięcia oburzeniem, więc przyziająć mu słuszność, 
zamilkliśmy i ta przegrann stała się powodem 
dalszych jego zwycięstw, t. j. mówienia przykrej 
a czasami nawet bolesnej prawdy. 

Chociaż podobna prawdomówność przyjemną 
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być nie może, dowodzi jednak szczerego cha- 
rakteru. Właściwie żalu do niego mieć nie po- 
winniśmy, bo on tylko to mówi, a mówi wyłącz- 
nie nam w oczy, co drudzy o nas myślą i mówią 
za naszemi plecami. To też przyzwyczajamy 
się z czasem do tego środka, oczyszczającego 
nasze sumienie, staje się on nam potrzebnym, ko- 
niecznym, wreszcie sami go szukamy, jest to przy- 
jaciel-chirurg o wprawnej ręce, a rękę prowadzi 
rozum i serce. 
(d. c. n.) 


STP aE A e TE 


Nabożeństwo żałobne za duszę 4. p- 


Henryka Szopskiego 


odbędzie się w kościele $-go Krzyża d. 17 b. m. 
o godz. 9 zrana. 


Telegramy. 


Petersburg, 16 stycznia. (T. A. R.) — Jego 
Cesarska Mość Najjaśniejszy Pan raczył obda- 
rować sztandarami: Jenisiejską,  Kierczyńską 
i Wierchniendinską rezerwy oraz drugi Wschodnio- 
syberyjski batalion. 

Petersburg. 16 stycznia. (T. A. R.) — Jej 
Cesarska Mość Najjaśniejsza Pani Marya Teodo- 
równa wraz z Jego Cesarską Wysokością Następ - 
cą Tronu Michałem Aleksandrowiczem oraz Jej 
Cesarską Wysokeścią Wielką Księżniczką Olgą 
Aleksaudrówną przybyli tutaj z Gatezyny. 

Petersburg, 15 stycznia. (T. A. R.) Dzi- 
siaj odjechali do Berlina: Wielki książę Hessko- 
Darmsztadzki i Jego Cesarska Wysokość Wielki 
Książę Włodzimierz Aleksandrowicz. 

Berlin, 15 stycznia. (T. A. R.). „Berliner 
Neueste Nachrichten* piszą, że pokojowe uspo- 
sobienie Monarchy Rosyjskiego nie spotka się 
w Niemezech z powątpiewaniem. Cały czas rzą- 
dów Jego Cesarskiej Mości, również jak wiado- 
my sposób Jego myślenia, są wymownem Świa- 
dectwem dążenia Rosyi do uchronienia całego 
Świata od wstrząśnień wojennych, —Ta sama ga- 
zeta z powodu artykułu „Nowostiej* zupełnie 
słusznie zaznacza, że jest zupełnie nieprawdopo- 
dobnem, aby Bülow popełnił coś takiego, co 
mogłoby zachwiać dobre stosnnki między Rosyą 
i Niemcami. Odnośnie do oddzielnych części Wscho- 
du, Bülow trzyma się puvktu widzenia Bismar- 
ka, który znajdował, że w sprawach Wschodu, 
Niemcy powinny być powściągliwe. Najmniej 
należy się spodziewać po kanclerza kroku, który 
mógłby odbić się niepomyślnie na stosunkach 
rosyjsko niemieckich. 

Wiedeń, 15 stycznia. (T. A. R.) — „Neue 
freie Presse" zawiera raport o rosyjskim budże- 
cie państwowym bardzo doniosłym dokumentem, 
głównie z powodu nacisku, z jakim raport 
wspomina o zamiłowania pokoju Monarchy Ro- 
syjskiego. Mobilizacya 220,000 żołnierzy do Chin 
bez żadnego hałasu i zamieszania jest rzeczywiście 
sprawą niemałą, dającą prawo do wypowiedzenia 
z duwa, że Rosya nie boi się niczego. Ale Ro- 
sya opiera się na sile swojej tylko jako na pod- 
porze miłości pokoju swojego Monarchy, która to 
miłość nie ulega żadnej wątpliwości. Samem sło- 
wem uie można przekonać, ale polityka Rosyi 
„w sprawie wojny w Afryce Południowej dowodzi 
niezaprzeczenie, że ze strony Monarchy rosyjskiego 
nie można obawiać się naruszenia pokoju i że na 
przymierze z Francyą Monarcha Rosyjski patrzy 
z punktu pokojowego. a 

Konstantynopol, 16 stycznia (Tel. wł.) Na 
rozkaz sułtana do Berlina na uroczystości jnbi- 
leuszowe wyjechała specyalna misya, złożona 
z ministra spraw zagranicznych i dwóch genera- 
łów. Misya ta wręczy cesarzowi Wilhelmowi 
odręczne pismo sułtana. 

Sofia, 16 stycznia. (T. wł.) Wybory do So- 
branja wyznaczone na dzień 24 lutego. 

Londyn, 16 stycznia (Tel. wł.) Królowa Wi- 
ktorya zapadła na zdrowiu; cierpi na bezsenność 
od dłuższego czasu, zupełny brak apetytu. 
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OBRONA WYBRZEŻY. 

Paryż, 16 stycznia (Tel. wł.) Dzienniki 
stwierdzają, że próby, dokonane w Cherbourgu 
z podwodnemi łodziami „Morse* i „Naryal* wy- 
kazały, że Frarcya posiada teraz Środek do 
skutecznej obrony wybrzeży przeciw wszelkiej 
napaści. 

PROKLAMACYA MILANA. 

Budapeszt, 16 stycznia (Tel. wł.) W tutej- 
szych dziennikach ogłoszono tekst proklamacyi 
ex-króla Milana do narodu serbskiego, rozrzuco- 
nej podobno w setkach tysięcy egzemplarzy po 
Belgradzie i innych miastach Serbii. Wzywa 
w niej Milan serbów do czynnego zaprotestowa- 
nia przeciw dzisiejszemu porządkowi rzeczy, na- 
pada na polityczną działalność syna i księcia 
Mikołaja czarnogórskiego. Manifest ten skonfi- 
skowała policya belgradzka. W serbskich kołach 
wojskowych rozpowszechniono również własno- 
ręczne pismo Milana, wzywające żołnierzy do 


spisku. a 
SPRAWY CHIŃSKIE. 

Pekin, 15 stycznia. (T. A. R.) Ks. Czing 
oświadczył dworowi cesarskiemu, że protestuje 
przeciw projektowanemu jakoby mianowaniu peł- 
nomoenikiem Czang-czi tunga, na miejsce Li- 
Hung-Czanga i pragnie mianowania Szenga, któ- 
ry będzie mile widziany przez europejczyków. 
Posłowie jednak, mimo nieprzyjaznego usposobie- 
nia Czang-ezi-tunga względem europejczyków, nie 
mieć nie będą przeciw mianowania go. Więk- 
szość posłów otrzymała od rządów swych in- 
strukcyę, że rokowania toczyć się winny w Pe- 
kinie, żadne bowiem inne miejsce z wielu wzglę- 
dów wybrane być nie może. 

WALKA BOERÓW. 

Kapsztadt, 15 stycznia. (T. A. R.). Wydano 
rozkaz, aby oprócz już istniejącego oddziału dla 
obrony kopalń johannesburskich utworzono od- 
dział, złożony z 250 ludzi dla obrony kopalń bry- 
lantów w republice Oranje. Ponieważ oddziały 
welocypedystów dowiodły swojej wartości w akcyi 
wojennej, do wojska regularnego dodane będą 
kompanie welocypedystów. 

Londyn, 15 stycznia. (T, A R.)—Z Kimber- 
leya donoszą: Przywieziono tataj około 170 osób 
podejrzanych z Freiburga- Wkrótce przywiozą 
tu jeszcze 800 osób. 

Londyn, 15 stycznia. (T. A. R) — Z Picket- 
berga donoszą: Przybył tu silny oddział augiel- 
ski. Ostatnie wiadomości opiewają, że  boerzy 
którzy przybyli do Calvinji nie posuwają się na 
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Londyn, 16 stycznia. (T. A. R ) — Burmistrz 
m. Portsmuth zwrócił się do Robertsa z prośbą 
o przyjęcie szabli honorowej, ofiarowanej przeź 
miasto. Robezts odpowiedział, że byłoby dlań 
bolesnem przyjmować jakiekolwiek dary w chwi 
li, gdy naród przejęty jest nezuciem boleści. 
èg Londyn, 16 stycznia. (T, A. R )—Ministeryum 
wojny ma zamiar utworzyć silne oddziały wojen- 
ne, w celu wysłania ich do Afryki Południowej 
Powołane będą wszelkie rodzaje broni. 

Londyn, 16 stycznia. (Tel. wł.) Z Kapszta- 
du donoszą, że lord Kitchener połecił Adryanowi 
Hefmeyerowi udać się do Pretoryi, w celu prze- 
konania boerów, że dalsza ich walka jest bezna- 
dziejna. W połowie lutego wysłane zostaną 
z Anglii tak znaczne posiłki, że anglicy rozpo- 
czną na całej linii ruch zaczepny i zgnębią ich 
wkrótce; warunki zaś pokoju, postawione przez 
Kitchenera, cechują się wielkodusznością. (Wąt- 
pliwą jest rzeczą, czy boerzy uznają wielkoda- 
szność Kitehenera. Z pośrednikami pokojowemi 
postępują w ten sposób, że dają im 100 batów 
i puszczają wolno. Nieprawdą jest, jakoby boe- 
rzy rozstrzelali jednego z angielskich pełnomo- 
cników pokojowych. Przyp. Red.). 

Kronstaad, 16 stycznia (T. A. R.) Wzdłuż 
północnej części linii drogi żelaznej boerzy oka- 
zują gorączkową działalność. Wiele drobnych 
oddziałów boerów przeszło w ostatnich czasach 
za linię kolei żelaznej między Kronstaadem 
a Lindleyem; często niepokoili garnizony an- 
gielskie. O ile wnioskować można, wszystkie 
większe oddziały udały się na poładnie, w celu 
połączenia się z Devetem. (Taktyka wojenna 
boerów w ostatnich czasach polega przedewszyst- 


kiem na ustawicznem niepokojeniu wojsk angiel- 
skich; unikają bitwy, cheą tylko szkodzić angli- 
kom. Tem dają się objaśnić ostatnie, tak przez 
anglików zwane, bitwy, w których boerzy by- 
| wają „odpierani". Boerzy sami cofają się, niszcząc 
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planty kolei, zabierając stada. Po zrobieniu 
swego ustępują, by gdzieindziej zaszkodzić an- 
glikom. Ruchy ich są nieuchwytne, strategika 
gerylasowska wyśmienita, a wszelkie zwycięstwa 
anglików wprost śmieszne. Przyp. Red.). 


O 


Rozwiązanie logogryfu. 
(umieszczonego w N 8 „Rozwoju*). 


OwidyusZ 
Jenisej 
Czek 
ZanzibaR 
Emisaryusz 
NiE 

Alfon$ 

8. Sienkiewicz 


Qjcze nasz! — J. Krzesz. 


W imieniu opuszczonych. Nie ma straszliw- 
szej niedoli nad tę, jaka bywa udziałem kobiety 
opuszczonej przez męża, rzuconej na bruk wielkiego 
miasta z małą dzieciną bez środków do życia, bez 
wszelkich zasobów, oprócz chęci do pracy, nie- 
zdolnej wyciągnąć ręki po jałmużnę, której samo 


wspomnienie wywołuje rumieniec 
twarz, upokarza i boli straszliwie. 

Taką właśnie nieszezęśliwą polecamy ofiar- 
ności naszych czytelników, zwłaszcza zawsze mi- 
łosiernych czytelniczek. Niema ona innego środ- 
ka do wyżywienia siebie i dzieciny swej nad 
pracę, jedną z najniewdzięczniejszych i najmo - 
zolniejszych—baft i znaczenie bielizny; o nie też 
więcej nie prosi, tylko o tę pracę, której brak 
skazuje ją z dzieckiem na głód i-cbłód, a bywa- 
ją takie dni, w których nie ma za co kupić bo 
dajby kawałka chleba i okruszyny węgla dla 
rozgrzania zziębniętych członków. 

Adres tej cichej a zapoznanej pracownicy 
na żądanie udzisli redakcya naszego pisma wszyst- 
kim, którzy zechcą przyjść jej z pomocą. 


wstydu na 


Md. przys. Dyonizy Meleniewski 
Średnia 23. 
przyjmuje wszelkie sprawy, a w szczególności 
sprawy robotników fabrycznych. 


Godziny przyjęcia od 8-ej do 10-ej ranoi od 4-ej 
do 8-ej wieczorem. 


Dentysta 6. JOCHWED 


Piotrkowska 59, dom Warchiwkera. 
BG Dla hlednych od godz. 8 do IQ rano. Ty 


Dr. J. Abrutin 


Krótka Mr. 9. 


Ordynator oddziału chorób wener., skórnych i moczo- 
płciowych w Szpitalu Poznańskiego. 
Godr. przyjęcia 8—11, 6—8. Dla dam 5—6. 


Lekarz-Dentysta 


ADOLF ŻADIEWICZ 


ul. Piotrkowska 120. 


Przyjmuje tylko w domu od 10 rano do 9 wiecz. 
` W lecznicy chorób zębów nla przyjmuje. 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 
HOTEL VICTORIA. Ołszynski x» Gruszczye, Gęba- 
rzewski z Myszkewa, Baraszkiewicz, Blay z Kalisza, 
Ehrenpreis, Werner z Warszawy, Zerder z Kijowa. 
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TYLKO 8 DNI. 
Helenów 


jedynych w świecie wykonawców tańca. Tourbillon, 


TYLKO 8 DNI. 


wraz ze swym partnerem. 


Międzynarodowy teatr nowości s» W zansli©G€=*<. 


W przejeżdzie z Petersburga do Paryża występy słynnej balerriny 


" M-elle Sophie Petit 


M-r Michel 


Ceny miejsc zwyczajne. 


Ruch tramwajów po przedstawieniu zapewniony. 


ZARZĄD 
Elektrycznych wązkotorowych kolei podjazdowych | 


Łódź-Zgierz, Łódż-Pabianice 
niniejszem ma zaszczyt podać do wiadomości publicznej, że czasowy 
ruch osobowy na oznaczonych liujach zostanie otwarty w drugiej połowie 
stycznia b. r. p 

Czasowo z Łodzi do Zgierza i odwrotnie pociągi będą kursować w 
przerwach dwudziesto-minutowy cb, przyczem: 

Pierwszy pociąg z Łodzi do Zgierza wychodzi o g. 7 m. 20 rano. 

Ostatni PI k Dy 2 48 A 10 m. 20 wiec. ; 

Pierwszy pociąg ze Zgierza do Łodzi wychodzi o g. 7. m. 00 rano; | 

Ostatni -j * A w a a 10 m. 00 wiec. 

Czasowo z Łodzi do Pabjanic i odwrotnie pociągi będą kursować w 
przerwach półgodziunych. przyczem: 

Pierwszy pociąg 4 Łodzi do Pabianie wychodzi o g. 


T m. 30 rano 


Ostatni © 4 * H „ 10 m. 30. w. 
Pierwszy pociąg z Pabjanie do Łodzi wychodzi o g. 7 m. 20 rano 
Ostatni 5 10° m. 20 w. 


w n w 

W razie zwiększonego ruchu w miarę potrzeby 
pociągów us obydwóch linjach będzie zdwojoną. 

W czas przejazdu z Łodzi do Zgierza i z Łodzi 
wrotnie wynosi 35 minut. | 

Ręczny bagaż pasażerowie mogą przewozić przy sobie bezpłatnie. 
Bagaż do przewożenia w wagonach towarowych przyjmowany nie będzie. 

Środkowe stacje między Łodzią i Zgierzem i między Łodzią i Pa- 
bjaniecami czasowo urządzane nie będą, pociągi jednak zatrzymywać się 
będą na każdym rozjeżdzie dla przyjmowania pasażerów. 

Od dnia otwarcia czasowego ruchu za przewóz pasażerów na ozna- 
czonych liniach, włącznie z 15% podatkiem” skarbowym, -pobierać się be- 
dzie niżej oznaczona płaca: 

1) Za przewóz pasążerów 2 Łodzi do Zgierza i odwrotnie, w wa- 
gonach II klasy—23 kop. i w wagonach III klasy—12 kop. od pasażera. 

2) Za przewóz pasażerów z Łodzi do Pabianic i odwrotnie w-wa- 
gonach II klasy—35 kop. i w wagonach III klasy—17 kop. od pasażera. 

Z otwarciem stałego rucha będzie wprowadzona taryfa strefowa. 

Uwaga I. Dzieci w wieku do lat 5, jadące przy osobach doro- 
słych i nie zajmnjące oddzielnego miejsca, przewożone będą bezpłatnie. 

Uwaga Il. Dzieci w wieku od 5 do 10 lat oraz uczniowie wszyst- 
kich zakładów naukowych w umuudurowaniu płacą połową. 


ilość kursujących 


do Pabjanie i od- 


Pierwszej Rosyjskiej Parowej Fabryki Fortepianów. 


Dostawca pięciu Dworów 


C. M. SCHRODER 


j Warszawa, Howy-Świat 30. Telefonu 1273. 
Skład przyjmuje wszelkie reperacye i strojenia. 
Łódź, ul. Piotrkowska 46. 


Fortepiany, pianina w największym wyborze. Sprzedaż na 
raty. Cenniki gratis. 12—10 


Zakład O1topedyczno-Gimnastyczny 
GABINET ROENTGENOWSKI 


D-ra A. Słeinberga, 


Cegielniana 57, 

Leczy skrzywienia kręgosłupa, zapalenia stawów, złamania kończyn 
paraliże dziecięce, cierpienia mlecza pacierzowego, reumatyzm ete. 
Gorsety i wszelkie aparaty ortopedyczne podług Hessinga. Masaż, elek- 

tryzacya, i gimnastyka lecznicza. 1096-0-1 


PRZEWODNIK. 


Budowniczowie. 


Kazimierz Sokołowski, Budowniczy, Bene- 
dykta 29. Plany budowiane, kościoły, 
oceny do asekuracyi i Towarzystwa 
Kredytowego miasta Łodzi. Wszelkie 
roboty w zakres budowlany wchodzące 

Księgarnie. 

H. MIIBItz, Piotrkowska 13. Księgarnia 
1skład Nut, poleca: Wielki wybór ksią- 
żek do Nabożeństwa w ozdobnych opra- 
wach, 

Cukiernie. 

J. Szmagier. Piotrkowska % 28. Poleca 
znane z doskonałości pączki waniliowe 
1 murzynki (czekoladowe) codzień świe- 
że, jak również baby petinetowe, parzo- 
ne i piaskowe, placki waniliowe jabłko- 
we i wiedeńskie, ciastka różne desero- 
we, Bouches des dames, Petit fonrs, 
herbatniki kruche i migdałowe, cukry 
deserowe, czekoladki, owoce w konser- 
wie, karmelki różne i t. d, Karmelki 
od kaszln szlazowe, słodowe, i miodo- 
wo-ziołowe, torty, tace ciast, kremy 
hiszpańskie | mrożone, Prince piclo, 
Biombiery, lody i Blamanże. 

Ferdynand Ulrich. Piotrkowska Nik 142. 
Cukiernia oraz fabryka pierników i wa- 
fli poleca codziennie świeże pączki, 
berbatniki I różne ciasteczka do wina, 
babki piaskowe 1 tablerowane, ser an- 
gielski, struclo z makiem i z masą mig- 
dałową, różne placki, cukry deserowei 
czekoladki, owoce osmażane, karmelki 
różne, wafle wiedeńskie, angielskie i 


karlsbadzkie, torty delicieusie i czeko- | 


ladowe 1,00, 50, 40 1 30 kop. za sztukę 
biszkopty angielskie i czekolada firm 
E. Wedel, Riese et Piotrowski z War- 
szawy, Lankowski et Liccop z Mitawy, 
pierniki toruńskie z firmy G. Weese w 
Toruniu. Obstałunki na torty, piramidy, 
baumkucheny, tace ciast lub cukrów, 
kremy hiszpańskie 1 mrożone, charlotte 
russe, charlotte glacée, charlotte àla 
Rotschild, bomby Imperial i Neapoli- 
tain, poncz rzymski, lody, blane-manger, 
parfait á la pieler, blombiery, galarety, 
gelée mosconit ote., wykonywa się aku- 
ratnie z wszelką starannością i po bar- 
dzo przystępnych cenach.  Pierniki i 
wafle własnego wyrobu w wielkim wy- 
borze, sprzedaż hurtowna i detaliczna. 
Przy cukierni salony bilardowe z czte- 
rema bilardami z wszelkim komfortem 
urządzone. 


Skład piwa. 
Łódzki skład ryskiego piwa 1 porteru 
Waldschlósschen. ul. Barcza X 8 przy 


Szosie Rokicińskiej za monopolem. Tele- 
fon: Adolf Wagner. 
Fabryka powozów. 

Lipiński. Ul, Skwerowa X 5. Są do sprze- 
dania wolanty, bryczki i powoziki, 

Nowy zakład przewozowy. 

Ignacy Kozłowski. Ulica Średnia X 98. 
Przyjmuje wszelkie przeprowadzki po ce- 
nach przystępnych. Za uszkodzenia od- 
powiada. Polecam się łaskawym wzglę- 
dom Szanownej Publiczności. Z szacun- 
klem Ignacy Kozłowski. 

Geometra. 

Władysław Starzyński, geometra przysię- 
gły. Południowa % 8. Dokonywa wszel- 
kle czynności w zakres miernictwa wcho- 
dzące, tamże do nabycia plan m. Łodzi. 

Zakład Krawiecki. 

Robert Walter Oszczędność. Pierwszy 
łódzki zakład  reperacyjno-krawiecki, 
najpiękniej reperuje, przerabia, nicuje, 
czyści, pierze chemicznie oraz farbuje 
garderobę męzką. Wykonanie eleganc- 
kie I szybkie. Ceny nader umiarkowa- 
ne. Ulica Piotrkowska X 131. 

Pracownia haftów. 

Pracownia haftów artystycznych Klary 
Zajdel, Piotrkowska X 118. Przyjmuje 
wszelkie roboty w zakres haftu wcho- 
dzące. Aparata kościelne, chorągwie ce- 
ċhvwe, także reperuję kościelne apara- 
ta, przerabiam i odświeżam chorągwie 
cechowe. Pracownia moja renomowana 
kilkoletnią pracą, zasłużyła na zupełne 


zaufanie Sz. Publiczności, wykonywam 

takowe po możliwie nizkich cenach. Po- 

|  lecając się łaskawym względom z sza- 

1  ceunkiem Klara Zajdel. 

| Oszczędność.. 
A. Karo. Pierwszy łódzki zakład repera- 

| cyjny przedmiotów domowego gospo- 
darstwa, w Łodzi, Piotrkowska 88 1 Mi- 
kołajewska 36, wykonywa roboty bla- 
charskie i ślusarskie, biełenie rondll 1 
samowarów, bronzowanie i lakierowanie, 
reperacye lamp, lodowni pokojowych, 
przedmiotów mosiężnychi i bronzowych, 
wszelkich maszynek kuchennych I wy- 
żymaczek, ostrzenie 1 obsadzanie noży, 
jak również sklejanie przedmiotów szklan- 


nych 1 porcelanowych i t. p. Roboty 
wykonywane będą starannie i po cenach 
przystępnych. 

Mieczarnie. 


Dominlum Rogów, Mleczarnia, Średnia 3 
Filia, Piotrkowska M 59 w Łodzi, urzą 
dzona na wzór „Nadówidrzankić w Wac- 
szawie, Poleca wszelkie produkty wlej- 
skie, zawsze świeże i w wyborowym 
gatunku. Na miejscu wszystkie pisma 

Mleczarnia Tum, Średnia 30, fille: Kon- 
stantynowska 7, Promenada 34 (Spaco- 
rowa), Zawadzka 22 i Mikołajewska 61 
vis a vis glmnazynm męskiego. Poleca 
Sz. Publiczności, wszelkiego rodzaju na 
biał i delikatesy w wyborowych gatun- 
kach, zarazem podaje do wiadomości 
Sz. rodziców i opiekunów, że na pod- 
stawie złożonego w Dyrekoyl gimna- 
zyum Świadectwo analizy mleka, doko- 
nanej przez W-go Dra Serkowskiego, 
uzyskano pozwolenie tejże dyrokcyl na 
uczęszczanie do mleczarni uczniów gim- 
nazyum. Abonament na śniadania w 
czasie pauzy. 

Składy narzędzi chirurgicznych i 
nożowniczych. 

Zygmuat Kwaśniewski Piotrkowska Nr. 42, 
poleca w wielkim wyborze scyzoryki, 
nożyczki, brzytwy angielskie. Przy skła- 
dzie zakład reperacyjny przyjmaje wsżel- 
ki» Teperacye narzędzi ohirargicznych 

a owniczych, 


ł 
| 
1 


Podwójnej buchalteryi 


wykłada gruntownie 


1. MANTINBAND 


koncesyonowany nauczyciel buchalteryi, 
Ulloa Cegielniana M 6I m, 37, 


| Przyjmuje od 124—2 pp. 1 od 7 do 8} w. 
i nn 
Pierwszorzędny z Warszawy 


KRAWIEC DAMSKI 
KATOLIK 


robl okrycia damskie, fasony kształtne 
` 1 wykończenie artystyczne 


Spacerowa Nè 31. 


Mes człowiek obeżnany z manipulacyą 

sądową, poszukuje zajęcia w godzinach 
wieczorowych od 6—10. Oferty w admini- 
stracyi „Rozwoju“ dla „Młodego ozło- 
wieka”. 


VE piesek mały, maści szaro-żółtej, 
wabi się Karas, Łaskawy znalazca ze- 

chce odprowadzić na nl. Dzielną M 28 m. 

14. 0-3—1— 


W, Piatek dnia 4 stycznia 1901 r, zagi- 

nął kwit z lombardu, wydany d. 8-go 
listopada 1900 r. na sumę rb. 60, zasta- 
wione były nast;pujące przedmioty: zega- 
rek złoty, dowizka, kolczykii kolia wysa- 
dzane dyamentami. 51—1—1 


o 
Zgglneła karta pobytu na imię Michała 
Kurzawy wydana z gminy Radogoszcz. 
62—3—2 


Jazinta książoczka legitymacyjna na 
imię Władysława Kowalewskiego wyda- 
na z magistratu m. Łodzi: 50—3—2 


eeina: paszport na imię Anny Bana- 
lszczyk, wydany z gminy Grabica. 
53—3—2 
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KOMITET 
Tanich Mieszkań 


Ininie Maksymiliana i Anty malionków, Goldfoder 


podaje niniejszem do wiadomości, że w domu tanich mieszkań przy ulicy 
Sreduiej M 86 są do wynajęcia lokale, składające się z pojedyńczych i 
podwójnych pokoi, oraz sklep 4 pokojem. Refiektanci zechcą zwracać się 
z podaniami do biura łódzkiego żydowskiego Towarzystwa Dobroczyaności 
przy ulicy Cegielnianej NM 17. 


66-3 2 


Do wynajęcia 


+ | Kostyumy maskowe 


ala 


WARSZAWSKA PRALNIA CHEMIGZNA; 
FARBIARNIA, SZTUCZNA CEROWNIA 


i zaklad reperacyjno-krawiecki 
Władysława Piętki 


p. f. „HELENA“ 


Piotrkowska Ae Ill w Łodzi. Telefon ME 851, 


przyjmuje garderobę damską 1 męzką, koronki, firanki, portyery, dywany; meble do pra - 


1 czyszczenia. 


Maseryały do dekatyzowania. 


Zakład wykonywa , wszelkie rcboty 


w zakres pralni chomicznej wchodzące starannie, tanio 1 prędko, na żądanie w 24 go- 


dzin, 


m 
$ 
$ 
a 
: 
m 
È 


rencyl 


656585658585.85.858555 5565 083836355 85.85 8555 88 G5ESQNR 


55—26—26 


REF” W Niedzielę i święta zakład zamknięty. "SBE 


Segregatory praktycznie wy- 
konane od 50 kop. 

Układacze pism od 70 kop. 

Układ. „Błyskawica 100 kop. 

Portfele wekslowe 85 kop. 

Biurka kantorowe elegancko 
praktycznie wyk. 200 kop. 

Książki kopiowe z krajowych 
i zagranicznych papierów, 


Księgi handlowe, eleganckie | trwale wykonane 307 taniej wszelkiej Konku- 


poleca renomowana Lipska Introligatornia Em. SADOKIER- 
SKIEGO, Łódź, Piotrkowska X 66 w oficynie lewej m. 44, 


51-3-2 


S 


RRRARA 


BARARR 


Kursy wieczorowe dla dorosłych 


S. MUSIATOWICZA 
Przy szkole Ne 8, Południowa Ne 40. 


Na kursach wykładane będą: języki rosyjski I polski, arytmetyka, historya, geografia 
1 historya naturalna, a na Żądanie—niemiecki i francuski. 


Lekcye od godziny 7 do 4( 


O wieczorem. 


50—d—3 


Dentysta Roman Ritt, ° dnia 1-go lipca: przeprowadził się 


na ul. Piotrkowską No 83, 


vis-à-vis doma W-go Petersilgo. 


Zęby sztuczne z podniebieniem | bez, piombowanie różne operacye denty- 


styczne bez bólu przy pomocy rozweselającego gazu 


HELENÓW. 


Dnia 19 bież. mies. 


60-24 


56 


Koncert na ślizgawce 


Dla dorosłych wejście 20 kop. 


różnych epok i narodowości. 


Składowa JR 13, P. Lassocki. 
313-5—3 


Zaginął 


Padel ozariy 


z białą piersią, wabi się „Boy“. Oddawsa 
otrzyma sowite wynagrodzenie. Gdzie? 
wskaże administr. „Rozwoju“. 

68—3—2 
Osoba zamieszkała przy nl. Piotrkowskiej 
191 poszukuje w pobliżu 


Oiadów prywatnych 


po które przysyłać będzie służącą. Tamże 

przyjętą być może osoba starsza, poważna, 

w charakterze towarzyszki, za ¢o otrzyma 
mieszkanie, opał i światło 


Adres: Piotrkowska 191, 
55-3-8 


stróż wskaże. 


PRAWDZIWE 


Kanarki z Harcu 


przepięknie śpiewające. Śpie- 

wają w dzień i wieczorem 

przy świetle. Tylko krótki 
czas w Hotelu Rzymskim. Mikołajewska 
59. Breitenstein z Harou. 172—2—2 


Syndyk tymczasowy masy upadłości 
Karoliny Koliński: 


Na zasadzie art. 502 1 508 kod, handl, 
wzywa wszystkich wierzycieli tejże masy, 
aby w ciągu dni 40 oświadczyli podpisane- 
mu syndykowi, z jakiego tytułu i na ja- 
ką sumę są wierzycielami Karoliny Ko- 
lińskiej i tytuły swoich należności złożyli 
temaż syndykowi lub w kancelary! Piotr- 
kowskiego sądu Okręgowogo. Sprawdze- 
nie wierzytelności odbywać się bądzie w 
ciągu 16 dni po upływie rzeczonego ter- 
minu w mieście Piotrkowie, w Sądzie 
Okręgowym, w obecności Sędziego-komi- 
SATZA. 


Adwokat przysiągły Marek Moszkowski. 
14—1—1 


Zaraz do sprzedania 


Warsztat stalmachaki 


na dogodnych warunkach razem lub czę- 


ściowo. Adres, ul, Wschodnia R 9 m. 2. 
69—3—1 
Dr. J. Rostatlatk 


choróby 
uszu, nosa, gardła i zbocżeń mowy 
Przyjmuje od 9 — li r. I od 4—7 popoł. 


(plonania trotn. 


Tago“ Gógoorski radykalnie niszczy od- 
1, Pleiski 30 kop. Sprzedają składy apteczne 
30—17póp 
Bis daboltowy pieamidkowy 1 fran- 
cuski do sprzedania. Mikołajewska 36. 
19—d-0 


Korzystny intores handlowy, egzystujący 
5 lat z wyrobioną klijentelą, położony 
w dobrym punkcie miasta na dogodnych 
warunkach, z powodu nieprzewidzianych 
okolivzności, jest do odstąpienia. Oferty 
składać w administr. „Rozwojać pod lit. 
„0. H.* 24-3-.3 
BER. rosyjskiego i polskiego poszukuje 
młody człowiek za skromne wynagro- 
dzenie lub za obiady. Oferty w admin, 
„Rozwoju dla D. G. d—2 


Ms osoba z przyzwoitej rodziny, po- V 


szukuje miejsca na wyjazd do zajęcia 
się dzieómi 1 gospodarstwem. Zna szycie 
i haft. Oferty pod „Na wyjazd“ w adm. 
„Rozwojuć, d—8 


Myy sztowiek oboznany w piśmie ro- 
syjskim, niemieckim i polskim, biegły 
w rachunkach, także obeznany w trzech 
językach miejscowych, z dobrem świadec- 


twem, poszukuje praktyki. buchaltera. 
Wiadomość w Grand Hotelu u portyera. 
52—3—1 


powieszezonio dla przyzwoitej panienki 
przy rodzinie, równiez obiady prywatne. 


Piotrkowska 118'm. 26. b1—3—2 


bieliznę i krawiecczyznę, Ul. Nawrot 


Przyjmije panny do nauki oraz wszelką 
Ñ 86—5-4 


8 m. 22. 


Rojna nowa, otepia, jost tanio do sprze- 
dania, Wiadomość w admin. „Rozwo- 
ju“, j a—is 


olnicze 1 wszelkie maszyny przyjmuje 
wię do reperacyi w fabryce kamieni 
młyńskich 1 narzędzi młynarskich Karola 
Ast, Lipowa 3 36. Zasiępstwo fabryki 
maszyn | narzędzi rolniczych H. Oog 6!- 
sziego w Poznaniu. 101—155-4. 


(eret z olowoutarnom wykształceniem, 
porządnych rodziców, lat 14, poszukuje 
Oferty pod lis. „l. F.* 
55—6-.1 


miejsca nczola. 
składać w admin. „Rozwoju“. 


Zggłucła karta pobytu na mię Otylji 
John wydana x magistratu m. Łodzi. 
31—8—3 


agiuęła karta pobytu na imię Emilii Ste- 
ldleckiej wydana z magistratu m. Łodzi, 
31—8—8 


Zagiogła karta pobytu na imię Adolfa 
Szydlera wydana z magistratu m. Ło- 


dzi. 34—3—3 


[eeina paszport ma imig Julit Pawlow- 
skioj, wydany z gminy Pawłów. 28-8-8 


T7azinęła karta pobytu na imię Teofila 
Jęgier wydana z magistratu m, Łodzi. 
52—3—2 

Jets Jest do wynajęcia 1 pokój x ku- 

lehnią na parterze, przy ul. Piotrkow- 

skiej X 120, tamże stajnia murowana na 

trzy pary koni. Wiadomość, ul. Plotrkow- 

ska M 120 u Oliwy, d-15 


w niedzielę od 9—11 r. | od 2—4 popoł. 
Łódź, Zawadzka N£ 4. 


Dr. Sonnenberg 


wyłącznie choroby skórne 
i weneryczne. 
Ulica Cegelniana Nr. 14. 
Przyjmuje od g. 10 rano do 1 ppł. 
i od 3—8 popoi. 


Dr. Leon Silberstein 


Leczy specyalnie: 
Ghoroby skórne i weneryczne 
Przyjmuje panów od 8 —10, 1—2, 6—%8 
wieczorom. Panie od 5—6 po południa 
Ewangielicka M. 7. 
W niedzielę i święta od 8—11 rano, 4—6 
popołndnin. 616 


Lecznica dla Ghorych 


WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 
Dra B. MARGULIESA 
ul. Wółozańska M 39 róg Benedykta 10. 
Porada 40 kop. 
Brzyjęcie od 12—2 pop.i od 44—8 wleoz. 


tfaraz do wynajęcia pokoje umsblowane, 
flęamże obiady prywatne. Krótka 13 m. 6: 
53—8-481 


ZĄGnY fabryczny felczer, zoający oprócz 
Alfachu felczerskiego prowadzenie biuro- 
wości fabrycznej w rosyjskim 1 po skim 
języku, jako to: wydział paszportowy, 
kontrolę robotników, książki wypłat 
część  meldankową w domach fabry- 
cznych i t. p., poszukuje pracy w jednej 
z fabryk łódzkich lub też na prowinoyi: 
Pabianicach, Zgierzu, Ozorkowie gdzie się 
okaże potrzeba. Oferty. proszę składać 
w adm. Rozwoju dla „Fabrycznego fel- 
ezera“. 28—6—6 


ję Jeden lub dwa pokoje do wynaję- 
cia, umeblowane lub bez mebli, może 
być z całodziennem utrzymaniem, wejście 
oddzielne. Ul. Główna X 9 m: 9. 


: 35—4—3 


powodu wyjazdu filia piokarska do 
sprzedania zaraz z wyrobioną klijentelą. 
Wiadomość w admin. Rozwoju. _29-3-3 


game paszport na imię Anny Kapar, 
wydany z gminy Skrzynno, 26—3-8 


14.1603. panienka, nozotwej rodziny, 
poszukuje miejsca jako nezenica w 
sklepach: rzeźniczym, kolonialnym, bława- 


= = 8 i jk . l. ju* 
dla dzieci 10 kop. w niedz. i święta od 9—12 i od Sj Sj wa „to. Oferty w adm roi wod 
Jossoneno nemeypow, r. Jlogz» 3 Husapa 1900 r. 
Redaktor i Wydawca W. Cząjewski. W drakarni „Rozwoja,* Piotrkowska 38 [il 


